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(Patrz Dodatek do Nr. 77 „Dziennika dla Wazystkich*. gdzie jest zamieszczone wspomnienie pośmiertne 
w dziale kroniki krajowej). 
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JÓZEFOWI JaNacEmu JŃRASZEWsKIEMU F 


W uroczystość 50-letniego literackiego jubileuszu obchodzonego przez całą Polskę i bratnie z krwi 
i myśli narody — cześć i hołd składa 


0d Redakcji i Administracji. 


Wszyscy nowo przybywający prenume- 
ratorowie kwartalni, półroczni, lub 
roczni „Dziennika dla Wszystkich“, otrzy- | 
mają natychmiast bezpłatnie osobny, 
w wielkim formacie wizerunek J. I. Kra- 
szewskiego. „Dziennik dla Wszystkich* mo- 
па prenumerować w każdym czasie, baz 
względu na zaczęty kwartał, lub miesiąc, 
„Dziennik dla Wszystkich“ oprócz portre- 
towych illustracyj, zamieszcza także szkice 
humorystyczne illustrowane. Nadto, 
prenumeratorowie, otrzymywać będą co pół- 
roku osobne, w wielkim formacie illustracje 
portretowa, lub inne kompozycje. Tych pa- 
nów prenumeratorów, którzy jeszcze nie od- 
nowili prenumeraty, upraszamy о rychłe 
opłacenie takowej. Prenumoratę zamiejscową 
najdogodniej przesełać przekazami po- 
oztowymi pod adresem: Administracja | 
„Dziennika dla Wszystkich" we Lwowie, ulica 
Rzeżbiarska, liczba 1, 

Cena prenumeraty miejscowej i zamiej- 
scowej, znajduje się przy tytule pisma. 


0 WYNALAZKU PISMA 


napisał 
BOLESŁAWICZ. 


(Ciąg dalszy). 


Pismo zgłoskowe składalo się z roz- 
maitych znaczków, z których tworzono wy- 
razy: np. nieprzyjaciel pisało się 
czterema znakami — ziemia dwoma — 
Bóg jednym i t. d. Wszystkie prawie na- 
rody azjatyckie, z wyjątkiem chińczyków, 
używały pisma zgłoskowego, a główne wy- 
doskonalenie się w niem i wynalezienie go 
przyznają feniejanom. 

Już tylko jeden krok do pisma aba- 
cadłowego ! 

Zanim jednak odkryto abecadło, wieki 
upływały, a przemyślność ludzka wciąż ulep- 
влада i pokonywała tysiączne trudności. Wro- 
szcie znalazł się człowiek, który ułatwił 
zupełnie pisownię i dał możność do porozu- | 


owym twórcą, nie można się dowiedzieć z 
najdawuiejszych książek — imię jego zgi- 
nęlo bez śladu w pomroce odwiecznych cza- 
sów. Jedni podają Noego і јесә synów, dru- 
dzy zaś podają Mojżesza, jako wynalazcę 
abecadła, ale podania te nie są oparta na 
żadnej podstawie, tylko na fantazji i do- 
myśle. Gdyby rzeczywiście Mojżesz był tym 
wynalazcą, niezaniedbałby pewnie uczynić 


miewania się prostym sposobem. Kto był | 


| prawej ręki, drugi od prawej do lewej i 


Redakcja 


| wzmianki o tem w swoich księgach, a po- 


nieważ nie nie wspomina, przeto trudno mu | 
przyznawać na pewno wynalazek abacadła. 

Prawdopodobnie, jak wnosić możua z podań 

starożytnych, pismo abecadłowe zostało wy- 

nałezione przez egipcjan. albo aszyryjczyków 

w XIX, lub XX wieku przed erą chrze- 

ścjańską. 

Pismo to jednak leniwie się upowsze« 
chniało, a skoro zyskało już prawo bytu, | 
zaniedbywano go do tego stopnia, że bardzo | 
mała ilość była takich, którzy posiadali u- 
miejetność władania niem swobodnie. po | 
upadku państwa starorzymskiego, zostało sie | 


| tylko przy samych duchownych, ogół nie 


znał pisma i wcale nie pragnął go poznać. ' 
Nie też dziwnego, że złoczyńców nawet u- 
walniano od śmierci, jeżeli umieli czytać i 
pisać, a czyniono to jedynie dla tego, aby 
tak ważny wynalazek nie uległ zupełnej 
zagładzie. Przy energicznych środkach do- 
kazano tego, że się rozbudziła Chęć nauki 
i każdy z zapałem rzucał się do pisma wi- 
dząc, jak wielkie owoce ono przynosi. To też | 
później liczba pisarzy wzmogła się przewa- 
żająco, i wkrótce znikła obawa o zagładzie 
kunsztu pisarskiego. 


EJ * 


Zastanówmy się teraz w jaki sposób | 
dawniej pisywali. 

Szyków pisarskich było cztery: kolisty, | 
pionowy, poziomy i brodzisty. | 

Wzór kolistego szyku znaleziono u da- | 
wnych greków na heterjach, czyli tablicach | 
kształtu kolistego. 

Pionowym szykiem, to jest głoskę pod 
głoską, po dziś dzień piszą jeszcze niektóre 
narody indyjskie, japończykowie i chiń- 
czycy. ; 

Poziomym zaś, to jest tym jakiego my | 
używamy, tylko, że od prawej do lewej ręki | 
— pisali egipcjanie, syryjczykowie i arabo- | 
wie, a dziś jeszcze piszą tym szykiem ży- , 
dzi. Starożytni nawet grecy długo tego | 
szyku używali w piśmie — dopiero Prona- 
pidas wprowadził odmienny sposób od lewej 
do prawej ręki. 

Czwarty sposób pisania, który uważają | 
za najpierwszy, był oryginalny w swoim ro- 
dzaju. Pisało się jeden wiersz od lewej do 


znów od lewej do prawej; jednem słowem 
miało to podobieństwo do orki roli — bo 
tam gdzie się jedną skibę kończy, zaczyna 
się drugą, 

Wszystkie litery były jednakiej wiel- 
kości, nie było dużych i małych, jakie są 
dzisiaj, dopiero od XI wieku weszły małe 


„Dziennika dla Wszystkich”. 


w użycie i odróżnione zostały od większych. 
Znaków pisarskich nie znali w starożytno- 
ści, pisali każde zdanie w osobnym wierszu, 
lub w znacznym odstępie. Dopiero w now- 
szych czasach wprowadzili je w użycie Al- 
kuin i Wernefryd za Karola Wielkiego. 

Przez czas bardzo długi pisarze w Rzy- 
mie nie mieli takiego poważania, jak w Gre- 
cji, gdzie najznakomitsi mężowie mieli so- 
bie za zaszczyt dzielić ten urząd. 

Pisarze byli podzieleni na kasty: pisa- 
rze kapłańscy, czyli „Świetopisowie*, pisarze 
„rządowi“ i pisarze „publiczni*; byli także 
pisarze, których nazywano „pokojowymi* 
dla tego, że pracowali w prywatnych do- 
mach, Najliczniejsza jednak kasta była tych, 
którzy na każde zawołanie pisali; oni to 
rozmnażałi dzieła, przepisując je do biblio- 
tek, odpisywali mowy, listy, poezje, słowem 
byli na usługi każdego. Dla tego to, chcąc 
jak najprędzej pisać, wynaleźli sposób przy- 
pominający przeszłość, w której pisano zną- 
kami. Otóż i ci, których nazywano „pętło- 
pisami* mieli pewne tylko znaki, przez co 
z nadzwyczajną szybkością pisali, a byli 
tak wprawni, że mogli z łatwością prze- 
pisać każdą mowę, choćby najprędzej wy- 


| głoszoną. 


Ztąd też powstało wiele zawikłań w pi- 
sarstwie, a były czasy, w których potwo- 
rzyło się tyle rozmaitych sposobów, że nie 
znając klucza, czytać nie było można. 

* £ s 

Z kolei wypada nam wspomnieć o ma- 
terjale na którym pisali, bo chociaż pismo 
ważnym było wynalazkiem, to niemniej wa- 
żnym był wynalazek papieru. 

Najpierwszym materjałem, był kamień. 
„Dziesięć przykazań* było spisane na ka- 
miennych tablicach; na podobnych tablicach 
Jozue spisał „Piąte księgi Mojżesza”, wre- 
szcie różne prawa rządowe pisane były na 
kamieniu. 

Z kruszców używano ołów i miedź, ala 
z powodu swej trwałości, miedź była więcej 
używaną. Pozostałe ślady świadczą, że pi- 
sywano nawet na cegłach palonych. 

Z roślin używano drzewo, z którego ro- 
biono tablice, i na nich rznięto rozkazy, 
prawa i t. d. Później tabliczki takie powle- 
kano woskiem dla prędszego napisania i 
zmazania. Takich tabliczek używano zwykle 
na listy, których nio potrzeba było przecho- 
wywać, a potem zostawiano żakom do nauki. 

Dalej służyła wybornie kora, a nawet 
liście z palmy. W Indjach Wschodnich, pi- 
запо na liściach tak zwanego musan lub 


banan i układano z tych liści duże księgi. | 


Misjonarze duńscy wywieźli ztamtąd biblję. 
która była pisana na takich liściach. 
(Dok. nast.) 


Kronika krajowa. 


Po nad wszystkie sprawy, zajmujące 
umysły całego polskiego narodu. góruje ob- 
chód 50-łetniego jubileuszu praey na niwie 
literackiej J. I. Kraszewskiego, który, jak 
wiadomo uroczyście obchodzono w Krakowie 
w dniach 3, 4 i 5 października. W przy- 
szłym numerze podamy opis szczegółowy 
tej uroczystości, sporządzony dla naszej Re- 
dakcji przez naocznego sprawozdawce. Dnia 
4 października podczas uczty, Redakcja 
„Dziennika dla Wszystkich* pod adresem 
szanownego jubiłata wysłała do Krakowa 
telegram, którego treść znajduja sie na czele 
dzisiejszego dziennika. 


Z żywem zadowoleniem notujemy fakt | 


że najjaśniejszy pan, cesarz austryjacki, na- 
dał Kraszewskiemu krzyż komandorski 
ordern Franciszka I. 
pracę na niwie literackiej, Ten nowy i tak 
znaczący dowód życzliwości korony dla polskiej 
narodowości, mordowanej przez ościenne 
rządy, obudzi głęboka wdzieczność dla mo- 
narchy v sercach całego narodu polskiego. 


za 50-letnią | 


Dnia 3 października о godzinie 93, | 


wśród licznie zebranej publiczności, uroczy- 
ście otworzoną została we Lwowie ulica J. 
І. Kraszewskiego. Kilka słów serdecznych 
przemówił p. Supiński w imienin reprezen- 
tacji miejskiej. 


W dniu 1 października uroczyście 0- 
twarty został rok szkolny w tutejszym uni- 
wersytecie inauguracyjną mową rektora dr. 


Liske i prelekcją publiczną p. Roszkowskiego | 


z dziedziny prawa międzynarodowego i dy- 
plomacji. 


Od Rady nadzorczej teatru polskiego w 
ogrodzie Potockiego w Poznaniu, dochodzi 


nas następująca odezwa do braci naszej w | 


całej Polsce: 
Odezwa do Rodaków! 


Za pośrednictwem „Dziennika Poznańskie- 
go“ zbierają się obeenie ofiary па „fandusz 
Kraszewskiego*, przeznaczony na podtrzymanie 
teatru polskiego w Poznaniu. 

Niżej podpisani, legalni przedstawiciele 
teatru, widzą się spowodowani zakreślić wzglę- 
dem sprawy tej jasno swe zapatrywanie i sta- 
nowisko. 

Przedewszystkiem składamy czcigodnemu 
jubiłatowi najserdeczniejsze, najczulsze podzię- 
kowanie, że wśród bezprzykladnego nawału 
przygniatającej go pracy zdolał jeszcze, spra- 
wdzając tem, że miłość prawdziwa nie zna cię- 
Żaru, i potrzebami teatru naszego się zająć, i 
że slowa swe poparł hojną ofiarą pieniężną, za 
którą w ślad niebawam i inni tlumnie poszli. 
Niemniej, dziękujemy mieszczaninewi gnieźnień- 
skiemu, że, godząc trafnie w uczucia spoleczeń- 
stwa, pierwszy podal myśl, pochwyconą z za- 
pałem, nadania ofiarom, na rzecz teatru prze- 
znaczonym, miana „funduszu Kraszewskiego“. 


3 


Chcąc wszakże nieocbojętnych na nasze po- 
leżenie rodaków oświecić o właściwym stanie 
teatru naszego, wyrazić musimy bez ogródki: 

„łe jak teatr sam stanąć mógł tylko za 

pomocą wspanialej ofiarności i przyczynie- 

nia się calego narodu, tak też i 

ostateczne utrwalenie bytu jego, t.j. 

prócz zapłacenia nie wielkich jaż zaległo- 

ści budowlanych, wyposażenie go w nið- 
zbędny fundusz obrotowy i subwencyjny, 

dokonać się może tylko za udzialem c a- 

łego narodu“, 

Zdziesiątkowane Księstwo Poznańskie jest 
mi to za słabe, zwlaszeza przy innych naglycli 
potrzebach w obronie bytu nieustannie się na- 
da!zających. 

Jeżeli więc naród pojmuje poważnie kre- 
sowe nasze w Wielkopolsce stanowisko — je- 
żeli rzeczywiście wspołczuje z паті w dobrze 
zrozumianym interesie wspólnej nam sprawy i | 
chwaly, a mianowicie, jeżeli chce oddać też | 
hold zasłagom jubilata odpowiedni, powinny 
ofiary na „fundusz Kraszewskiego“ spływać 
hojnie i ryczaltowo już nie tylko z dziel. 
nicy naszej. 

Kończymy życzeniem gorącem, ażeby ro- 
басу nasi przejęli się ważnością rzeczy, о którą 
chodzi, ażeby uświęcili czynem gorno-lotne 0- 
becnej chwili słowa, dając pomoc skute- 
сапа, bo zbiorową tym, ktorzy, walcząc 
wśród najtrudniejszych, jakie świat widzial oko- 
liczności, о byt swej, stoją twardo przy sztan- 
darze honoru — calego narodu. Tua res agitur! | 
Poznań, daia 29 września 1879. 


Rada nadzorcza 
Teatru Polskiego w ogrodzie Potockiego. 
Wł. Taczanowski, prezes. M. Łyskowski. Maksy- 
miljan hr. Mielżyński. Dyonizy Oberfelt. Bol. Po- 
tocki. Br. Zychliński. Cegielski. Dobrowolski. Dr. 
Kusztelan. 


t W tych dniach zmarł w Warszawie 
é, p. Artur Popławski, znany naturalista, 
autor wielu prac и dziedziny historji natu- | 
rałnej, były nauczyciel szkół tamtejszych. 
Jako ezłowiek nauki i pedagog cieszył sie 
zasłużonem uznaniem. 


Wiec szewców we Lwowie odbył sie | 
duia 29 września w tutejszym ratuszu, | 
Obrady dość licznie zebranych uczestników | 
wiecu nie nastreczają nie takiego, coby na | 
szczególną zaslugiwało uwagę. Dość obszer- 
nie opracowany projekt przez dra Zgórskiego 
o zmianie ustawy przemysłowej, choćby na- | 
wet przyszlo do tych zmian, obecnego stanu | 
rzeczy nie polepszy. Panom szewcom chodzi 
o polepszenie ich bytu, a nam konsumentom 
chodzi o to. abyśmy mogli taniej obuwie 
kupować — i zapewne zgodzi się z nami 
każdy, że jeśli od szewca nie można wy- | 
magać, aby przy obecnych stosunkach taniej 
sprzedawał obuwie, to niepodobna żądać, aby | 
zwykły konsument, który się wiecznie kło- | 
potać musi o jutro, z pobudek patrjotycznych | 
nia kupował tańszych butów i trzewików z 
zagranicznych bazarów. Przedewszystkiem 
róbcie panowie taniej obuwie, jak za gra- 


nicą, a niepotrzebujecie się obawiać konku- | 
rencji cudzoziemskiej; dopóki tego nie be- | 
dzie, na nie sie nie zdadzą wszelkie po- 
boczne rady. 

Im więcej będzie oświeconych szewców, 
tem lepiej dla nich i dla nas, ala prawde 
powiedziawszy, szkoły niedzielne. 
zdałyby się nietylko dla terminatorów, lecz 
i dla panów majstrów, których humanitarne | 


wykształcenie we Lwowie i na prowincji, 
pozostawia bardzo wiele do życzenia. Wy- 
kształcenie panów majstrów przyczyniłoby 
sie do wyrobienia odpowiedniejszego sto- 
sunku majstra do terminatorów, których po- 
łożenie w ogólə jest nieznośne, a w bardzo 
wielu poszczególnych wypadkach, woła о 
pomstę do nieba. Dziś pociegiel jest regu- 
latorem pomiedzy majstrem, a chłopakiem, 
zostającym u niego w terminie, na którego 
majster żadnego nie ma moralnego wpływu, 
raz dlatego, że sam jest ograniczony, po- 
wtóre, że się o to nie stara wcale, a ро 
trzecie, że używając chłopaka do najzwy- 
klejszych posług domowych i za domowych, 
nie mających najmniejszego związku z rze- 
miosłem, robi go popychadłem wszystkich 
starszych domowników i czeladników; taki 
chłopak traci dużo czasu nupróżno, demora- 
lizuje się i gdy zostanie majstrem, poste- 
puje tak samo, jak jego dawny pryncypał... 
Zacznijcie panowie od młodego pokolema, 
od terminów, a zobaczycie jakie za łat kil- 
kanaście będą rezultaty... Przyklasnąć na- 
leży tym, którzy podnieśli myśl założenia 
pisma specjalnego, poświęconego rzemiosłu 
szewckiemu — jadnak utinam falsus sim 


| vates, ale galicyjscy szewcy nie podtrzy mają 


g0, bo go nie będą prenumerować. My wie- 
my najlepiej, że rzemieślnicy w Galicji w 
ogóle stanowią tak małą cyfrę w listach 
prenumeracyjnych wszystkich bez wyjątku 
czasopism, że się z nią Żadna redakcja nie- 
ma potrzeby liczyć i nie liczy się. Nie od 
rzeczy podobno będzie powiedzieć: „trzeba 
się uczyć, minął czas zloty !...* 

Wystawa psączelniczo - sadownicza w 
Kałuszu, która sie odbyła w dniach 28 i 29 
września, należy do lepszych wystaw małych 
na prowincji. Prezesem komitetu tej wy- 
stawy był p. Komarnicki, który łącznie z 
burmistrzem Kałusza p. Szlezingerem i in- 
spektorem salin panem Lichtenstsinem, za- 
służyli sobie na wdzieczność i uznanie za 
gorliwe starania, pracę i zachody, około u- 
rządzenia tej wystawy. Wystawców było około 


| 100, pomiedzy którymi niemało znajdowało 


się włościau. Najsilniej i najokazalej przed- 
stawiały sie wyroby gospodarstwa domowego, 
gdzie pracowitość, skrzętność i znajomość 
rzeczy, naszych pięknych gospodyń, zyskały 
ogólne uznanie i zasłużone pochwały. Pierw- 
sze miejsce w tej nadobnej rzeszy, należy 
się pani Szymanowskiej ze Spasowa, o któ- 
rej juz pochlebuie wspominaliśmy zdając 
sprawozdanie o wystawia w Jarosławiu, tu 
zaś nie chcąc sie powtarzać, z przyjemno- 
ścią zaznaczyć musimy, że cnoty wzorowych 
gospodyń widocznie są dziedziczne w rodzi- 
nie pani Szymańskiej, bo na wystawie w 
Kałuszu córki pani Szymanowskiej, hrabiny 
Łoś z Chocin i Rozwadowska z Babin za- 
produkowały tak piękne okazy z gospodar- 
stwa domowego jak: warzywa, różne owoce, 
soki, maliniaki, miód, sery i t. d., źe mo- 
głyby za nie uzyskać honorowe nagrody na 
wielkich wystawach. Oprócz tego, należy się 
zaszczybna wzmianka następującym wysta- 
wcom: pani Lichtenstein: uapitki z owoców, 
różne owoce, miód, sery i t.p., oraz bardzo 


piekna jałówka; pan Lichtenstein: kilkana- | 


ście gatunków soli surowej, solanki w pły- 
nie, w łupkach i 861 kryształowa; p. Zofja 
Hirschler: ramy i koszyki ze skór, imitacja 
liści; p. Gorgon ze Lwowa: musztarda i 
ocet; p. Amałowicz majster szewcki ze Lwo- 
wą: piękne obuwie damskie i męskie; p. 
Antoni Gajda nauczyciel z Wadowie: bar- 
dzo ładny i misternie ułożony zbiór różnych 
nasion kwiatów i chwastów; p. Ibnatowicz 
ze Lwowa: perfumy, różne wody kolońskie 
it. p. kosmetyki; p. Dziubiński z Krasnego: 
wyroby rzeźbiarskie z drzewa; tu należy 
wspomnieć, że pracownia stolarska i rzeź- 
biarska p. Dziubińskiego uie wiele ma ob- 
stalunków i odbytu z winy samego właści- 
ciela, o czem obszerniej później i na innem 
miejscu pomówimy; p. Stiber aptekarz ze 
Stanisławowa: kolońska woda, atrament w 
różnych kolorach i mydełka; p. Józef Pietru- 
siewicz, nauczyciel z Nowiey: śliczne i ol- 
brzyimie gruszki, arbuzy, winogrona; раш 
Bobikiewiczowa ze Studzienki: pierniki i 
owoca; Galicyjskie Towarzystwo pszczelni- 
czo-ogrodnicze: modele i różne przyrządy 
dotyczące tego gospodarstwa; p. Tenieki 
szewc z Kałusza: obuwie ładne i trwałe; р. 
Feliks Suchodolski 4 Tomanowie wystawił 
pięknego wieprza węgierskiej rasy i pięć 
ładnych koni; hr. Łoś z Chocin: kilka 
sztuk trzody chlewnej z rasy angielskiej; 
hr. Edward Dzieduszycki: śliczne ogiery i 
klacze wschodniej rasy; pp. Jan i Antoni 
Serafin: piękne okazy dzwonów wyrobionych 
w Kałuszu; browar w Kałuszu wystawił 0- 
kazy dobrego piwa miejscowego; p. Szle- 
zinger aptekarz w Kałuszu: okazy wody so- 
dowej; p. Weich ze Lwowa: sztuczne zamki, 
wagi decymalne, klamki do drzwi, wyroby 
z mosiądzu i bronzu; p. Komarnicki z Za- 
майка: bardzo piekne nasiona pastewne, 
zboże w ziaruie, owoce i len; p. Stefanicki 
z Mościsk: bardzo praktyczne ule; p. Hen- 
ryk Przestalski ze Studzianki: miód w pla- 
strach, słoneczniki, owoce, buraki. Innych 
wystawców pomijamy. W końcu należy się 
kilka szczerych i serdecznych słów uznania 
panu dr. Ciesielskiemu za jego obywatelską 
gorliwość, takt. sumienność i Żywy udział 
w pomaganiu do urządzania tego rodzaju 
pożytecznych wystaw prowincjonalnych. 


W Kamieńcu Podolskim umarł nieda- 
wno doktor Brzeziński, 
starzec, znany całemu miastu i żyjący w 
takiem odosobnieniu. że uważano go do pe- 
wnego stopnia za legendową postać. Całe 
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| 


| cowitym i dobroczynnym owadem. Chyba 


ośmdziesięcioletni | 


miasto zainteresowane było, jaki po sobie | 
zostawił testament Brzeziński. W papierach | 
po zmarłym znaleziono projekt do testa- | 


mentu, w którym cały swój majątek wyno- 
szący 50 tysięcy rubli zapisywał uniwersy- 
tetowi lwowskiemu w celu utworzenia przy 
nim stypendjum imienia Brzezińskiego. Pro- 
jekt jednak został tylko projektem, a mają- 
tek ma przejść na własność prywatnych 
dziedziców zmarłego, mieszkających w Ga- 
licji. 

Pantofel, ten prawdziwy przyjaciel stopy 
judzkiej, nie wiadomo dla czego sponiewis- 


| , nie jest żadną anomalją, ale musi wy- 
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jeszcze znaczenia, wyrażającego hegemonję 
żony nad mężem. 

Pantofel na wschodzie doczekał się da- 
leko większego poszanowania, u niektórych, | 
bowiem, pokoleń arabskich wszedł w zakres | 
miejscowej symboliki. 

Gdy mąż ciężko pokrzywdził żonę, bie- 
gnie ona do urzędnika spraw.edliwości i za- 
miast podania skargi na stemplu, składa na 
progu pantofel swój przewrócony do góry 
obcasem. 

Młoda arabka chcąc odwiedzić przyja- 
ciółkę swoję, nie potrzebuja zawiadamiać jej 
listownie, dosyć, gdy pośle pantofelek. 

Małżonka w godzinach niezwykłych pra- 
спас widzieć теѓа, poseła mu także pau- 
tofelek. 


ranym został przez narzucenie mu іпперо | 
i 
| 
| 


W tych dniach upływa 14 wieków od | 
dnia, w którym założycieł zakonu Benedy- 
ktynów ujrzał światło dzienne. Rocznicę ќе | 
Benedyktyni austrjacey mają zamiar obcho- 
dzić bardzo uroczyście. Wydane przytem zo- 
staną prace, mające na calu wykazać, jak 
dalece zakon benedyktyński przyczynił się 
do rozwoju ogólnej cywilizacji. Podobno u- | 
dział w zamierzonym obchodzia jubileuszo- 
wym wezmą і niekatoliey, przez wzgląd na 
zasługi św. Benedykta, oddane całej ludz- 
kości. W tym duchu odzywają się nawet 
niektóre dzienniki berlińskie, będące orga- 
nami „kulturkampfn*, a między innemi 
berlińska : „Gazeta giełdowa“. 


Z dziedziny przemysłu. Donoszą nam, 
pisze „Kaliszanin*, o szszególniejszego ro- 
dzajn przemyśle, uprawiauym przez drobnych 
handlarzy żydków. Kupują oni od chłopków ule | 
z pszezołami za tanie pieniądze, podkurzają | 
je siarką, ażaby uśpić owady, czego doko- 
nawszy gniotą ja razem z miodem i wo- 
skiem w jedną zbitą masse i uastepnie 
sprzedają. 

Czytając tę relację „Kaliszanina* do- 
prawdy wiary się dawać nie chce, bo trudno 
na pierwszy rzut pojąć. jaki może być ceł 
takiego bezmyślnego pastwienia się nad pra- | 


chęć powiększenia wagi, lub uniknięcia pracy 
dość zmudnej. 


Murarz, czy mułarz? Prawidła eufouji 
w jednych i tychże samych dźwiękach różne 
są według jezyka i czasu. Francuz może 
wymówić » przed b w wyrazie arbre; mógł 
je i rzymianin wymówić w swojem arbor; | 
włoch jednak zmienił to na łagodniejsze a/- 
bero. Łacińskie peregrinus w nowszych ję- 
zykach przeszło na pelerino, pólerin, pil- 
grim, pielgrzym. Pierwiastek greckiege 
strotos, łacińskiego stratus, sterno, niemie- | 
ckiego słreuen, w sławiańskich językach 
przybrał formę stła, - ścieł. Suffiksy łacińskie 
i greckie — Гот wolał sławianin zamienić 
па — tel, -cid. 

Te i mnóstwo innych przykładów pro- 
wadzą do wniosku, że zastąpienie spółgłoski 
r, tej /itera canina, przez spółgłoskę l, lub 


pływać z pewnego prawa, którego może nie 


łatwo sie nam dopatrzeć w danej chwili, 
ale które uznać musimy z objawów. Tym 
sposobem powstały wyrazy połskie: Małgo- 
rzata (Margarita), cyrulik (chirurg), bal- 
wierz (barbierz), folwark (Vorwerk), Mal- 
borg (Marienburg), Skalmierz (Skarbimierz); 
tak wreszcie powstał mułarz z murarza. 

Dla tego niewłaściwem zdaje się być 
usiłowanie zarzucenia dziś formy mułarz 
i przemytne wprowadzenia formy murarz, 
którą, jako niemiłą dla ucha na mocy wro- 
dzonego pociągu zastąpiono przez łago- 
dniejszą. 

Wzgląd etymologiczny nie może tu roz- 
strzygać, bo ileż to zmian eufonicznych, na 
pozór najdziwaczniejszych, odbyło sie i od- 
bywa na złość wszełkim wywodom etymo- 
logicznym. Wszak mówimy niedźwiedź za- 
miast miedźwiedź, Mikołaj zamiast Nikołaj, 
pchła zamiast płcha (pulex, Floh), drzwi 


| zamiast dźwierz (odźwierny). 


Czy protektorowie formy murarz za- 
myślają konsekwentnie przeprowadzić resty- 
tucję we wszystkich wyżej przytoczonych 
wyrazach? Ależ przyszłoby niezmiernie 
wiele odrabiać! 

Może i ojca, winowajcę, zdrajcę w o- 
grójcu przyjdzie przestroić na оќса, wino- 
waćcę, zdradźcę w ogródźcu. I to wszystko 
dla ułatwienia wywodów etymologicznych 
ludziom niedaleko widzącym! 

Zamiast niefortunnego polecenia wura- 
rza w miejsco mularza pożądanem byłoby 
widzieć usiłowanie wyparcia nie gramaty- 
cznego użycia wyrazu para w potwornych 
formach paru, paroma. 

Wyraz para pod względem znaczenia 
dobrze się używa tylko w takich wyraże- 
niach, jak para ludzi (mężczyzną i kobieta), 
— parę rękawiczek, butów i t. p. Użycie 
wyrazn tego w znaczeniu dwóch już jest 
nadużyciem znośnem о tyle, о ile nie grze- 
szy przeciwko formom gramatycznym. 

Nieokreślonego znaczenią mie wielkiej 
liczby wyraz ten nie ma. Do tego służy 
wyraz kilka, który, niewiedzieć dla czego i 
za со, przez jakiś ostracyzm wyrugować z 
języka od niejakiego czasu usiłują. Kilka 
jest liczabnikiem przymiotnym, mającym 
formy tylko liczby podwójnej; rzeczownik 
para odmienia sie w liczbie pojedyńczej i 


_ mnogiej. 


Podobieństwo między niemi, jak pięść 
do mosa. Sądzić należy, ża logiczniej pozo- 
stać przy dawnych formach wyrażeń: od 
kilku dni, przed kilkoma dniami, aniżeli 
wprowadzać nowe od paru dni, przed pa- 
roma dniami. Te ostatnie zawsze mi przy- 
pominają ową poprawkę: nie mówi się temu 
psowi, tylko temu psemu. 


Plotki i nieplotki, 


* Do jednego z naszych artystów, przy- 
szedł w tych dniach mlody debiutant prosząc 
go o informacje. 

— Proszę pana, mam talent do ról komi- 
cznych, tylko nie wiem, w jakiej roli wystąpić, 
by od razu swym talentem rozśmieszyć pu- 
bliczność... 


— Najlepiej, gdy pan wystąpisz w „Królu 
Lirze“ — jestem pewny, że publiczność caly 
wieczór śmiać sią będzie. 

* Oświetlanie w naszem mieście jakoś 
ciemno się w niektórych miejscach przedstawia. 
Nie mówię już о Wałach Hetmańskich, bo tam 
przy sprzyjającej ciemności rozwijają niektórzy 
z naszych obywateli wiele poezji: 

Kiady w cieniu drzew, 
Ucichnie ptaszków śpiew 
Leciuchny wiatru wiew 
Porusza liściam drzew, 

Nia jeden lwawski lew, 
Czvje swą żywiej krew... 
Niepomny na ojców gniew — 
Dziala ich woli wbrew, 

Choć ma pod nosem mech... 


Lecz mniejsza już о Waly, ale jest ulica 
nazwana Zieloną, której prawa strona wieczną | 
ciemnością się cieszy, tak, iż idącemu nią przy- 
pomina się glęboka sentencja galicyjska: „Ко 
żda ricz maje swoju szatenzajtu*. 
Oprócz wplywu materjalnego, wywiera ta cie- 
mność także i moralny wplyw na mieszkańców | 
owej strony ulicy Zielonej. Rodzą się tam te- 
orje nia zgodne z Światłem dziennem. І tak 
słyszeliśmy jednego z poważnych obywateli 
mówiącego : 

— Panie, jak mi pan śmiesz mówić czło- 
wieku, ja nie jestem żaden czlowiek, ja je- 
stem więcej jak czlowiekiem, ја kończylem 
studja, ja bylem komisarzem, ja jestem co in- 
nego, jak czlowiek... 

* Na lekcji zoologji: 

Nauczyciel. Wymień mi troje zwie- 
rząt żyjących w Afryce?... 

Uczeń. Dwie papugi i jedna malpa, pa- 
nie profesorze. | 

* Powna piękna Iwowianka, w tych dniach | 
napisala w liście swym do matki następujący 
ustęp : „Codziennie mamy tu Świetne pogrzeby 
— bawię się też wybornie“... 

ж — Jakże wiec szawcki się udal? 

— Bardzo dobrze — objad był urozmaicony 
różnymi potrawami, wina było sporo, wesolo- 
ści także podostatkiem, slowem można się było 
trochę rozerwać, 

Ale cóż uchwalono? 

Hol һо! uchwalono wiele mądrych rzeczy. 
Doprawdy ? 

Ano, ma sią rozumieć, bo dawniej ter- 
minator po pięciu latach zostawal czeladnikiem, 
a dziś może nim nie być i po pięćdziesięciu. 

— A niechże im da Pan Bóg zdrowie! Ale 
powiedz mi, czy nie zakazali czasem używać 
majstrom chłopaków do poslugi, t. j. do ba- 
wienia dzieci, do gotowania i do innych rzeczy? 

— Ale gdzie tam, o tem, ani mowy nie bylo! 

— Мо, to przynajmniej spokojnie będę mógł 
zasnąć tej nocy, Kelner! Dwie halby piwa! 


Korespondencje. 


Z Rozdołu. 


Nasza miasteczko stosunkowe najmniej u- 
cierpiało z powodu sloty, gdyż mało mamy 
rolników, a każdy prawie mieszczanin umie i 
jakieś rzemioslo. Mamy kilkadziesiąt 
mularzy, cieśli, stolarzy, kolodziej, 
kowali, bednarzy, tkaczy i t. d. a 
podwójne nawet mają rzemiosło, a to 


prowadzi 
влез еб, 
krawców, 
niektórzy 
naprzyklad w lecie mularz, w zimie tkacz, albo 
Bzewć i t. p. 
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Bylo to kiedyś miasteczko bogate, a mie- 
szczanki i mieszczanie dawali tego dowody bo- 


gatymi, pysznymi strojami. Niedawno jeszcze 


| możaa bylo oglądać tu kontusz z wylotami jed- 


wabnymi, а w kościele i cerkwi widzieć można 
lamy zlote i srebrne ze spodnic mieszczańskich 
uszyte dla ozdoby ornatów. Dziś mieszczaństwo 
już zubożałe, dlugami przyciśnięte. 

Jedyny ratunek w tej przykrej doli jest 
Towarzystwo zaliczkowe, któremu dzięki, wielu 
uratowało swą ojcowiznę już prawie z ręki li- 
chwiarza. Towarzystwo rozwija się prawidlowo 
i jest nadzieja, że przy pomocy tego Towarzy- 
stwa znów dobrobyt zakwitnie. Prawdziwa plaga 
naszego miasteczka są burmistrze, jak na biedą 
naszą jeden gorszy od drugiego, zajmuje ster 
rządów gminnych. Egoiści, samolubni, cheiwi 
grosza, i tak dawniejszy wójt aptekarz, gdy 
składano na ubogich, to on był zawsze pierw- 
szym ubogim, a obecny, którego rządy się wla- 
śnie kończą byly leśniczy, choć sam człowiek za- 
możny, a zawdzięczający swój dobytek mieszczań- 
stwu, ale lepiej zamiłczeć... Miasto zaniedbane, 


bruki nigdy jeszcze tak zle nie były, szynków ni- | 


gdy Rozdół nie miał tak wiele, i moralność tak 
nisko w mieście nigdy jeszcze nie stala, jak 
dzisiaj, dzięki macoszym rządom naszego bur- 
mistrza. Pewien ohywatel rozdolski miał się 
wyrazić о tym burmistrzu, bardzo ubliżająco, 
Sprawę tę wytoczono przed sąd, lecz oby- 
watel ów będzie udowadniał słuszność wy- 
powiedzianego zdania, Będzie to ciekawy proces, 
który się bodaj, czy nie rozwlecze, О wyniku 
będzie mi milo donieść szanownej Redakcji. 


BEZ RODZINY 


Przektad z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Widzę; ale spodziewam się, nie my- 
ślisz dać naleśników na kolację człowiekowi, 
który przeszedł 10 mil. 

— Otóż to właśnie, że nie mam nie w 
domu, nie spodziewaliśmy się ciebie wcale. 

— Jak to nie; nie nie masz na kolację ? 

I spojrzał w około. 

— 06, jest masło. 

Podniósł wzrok w górę, 
gwóźdź w belce, na którym zwykle niegdyś 


wisiała słonina, ale teraz już od bardzo da- | 


wna miejsce to pustem było, obok tylko 
leżało kilka pączków czosnków i cebuli. 

— A, to cebula — dodał zrzucając jedne 
z nich kijem — cztery, lub pięć cebul, ka- 


wałek masła i będziemy mieli doskonałą | 


zupę. Wyrzuć ten naleśnik, а usmaż cebulę 
na patelni. 

Wyrzucić naleśnik! Matka Barberin 
nie odpowiedziała, ani słowa. Przeciwnie, 
z pośpiachem spełniała wole męża, gdy ten 
tymczasem sadowił się na ławce przy ko- 
minie. 

Ja odtąd nie śmiałem poruszyć się z 
miejsca, na które cofnąłem się przed gro- 
пуш kijem i wsparty o stół, prypatrywa- 
łam się przybyszowi. 


| 


| śnikach, 


Był to mężczyzna mogący mieć około 
piećdziesięciu lat wiekn, z przykrosurowym 
wyrazem twarzy. W skutek odniesionej ra- 
ny, trzymał głowę pochyłoną ku prawamu 
ramieniu, a to kalectwo przyczyniało się 
więcej jeszcze do nadania mu powierzcho- 
wności niewielkie wzbudzającej zaufanie. 

Matka Barberin postawiła napowrót pa- 
telnię na ogniu. 

— Czy to tym kawałkiem masła zamie- 
rzasz przyprawić zupę? — zawołał. 

I biorąc ze stołu talerz, па którym 
była cala osełka, wrzucił ją па patelnie. 

Nie było masła, a więc już i ро nale- 
W każdej innej chwili nie ulega 
wątpliwości, bylbym się czuł bardzo głębo- 
ko dotkniętym podobną przygoda, lecz w owej 
chwili nie myślałem, ani o naleśnikach, ani 
o osmążanych jabłkach, umysł mój wy- 
łącznie zajmowała myśl, że ten człowiek 
zdający sie być szorstkim, był moim ojcem. 

— Mój ojciec, mój ojciec! — I mimo- 
wolnie powtarzałem w myśli te wyrazy. 

Nigdy dotąd nie przedstawiałem sobie 
wyraźnie postaci ojca, lecz według niope- 
wnych zarysów kreślonych przez mą dzie- 
cinną wyobraźnię, zdawało mi sie, że to 
musi być druga matka, tylko mówiąca gru- 
bym głosem. Lecz ten ojciec, spadający mi 
tak niespodzianie, przejmował mnie bolesną 
trwogą. 

Chciałem go uścisnąć, odepchnął mnie 
i dlaczego? Wszakże matka Barberin nia 
odpychała nigdy mych pieszczot, przeciwnie, 
brała na kolana i tulila do piersi. 

— Zamiast stać jak przymarznięty, ode- 
zwał się do mnie — lepiej poustawiałbyś 


‚ talerze na stole. 


patrząc na | 


| 


Spełniłom rozkaz z pośpiechem. Zupa 
była już gotową i matka Barberin napeł- 
niła talerze. 

Wówczas mąż jej podniósł się z ławki 
przed kominem, usiadł przy stole i zaczął 
jeść, przestając tylko w tych chwilach, gdy 
patrzył na mnie. Byłem tak zmieszany, tak 
zaniepokojony, że nie mogłem nie jeść i 
przypatrywałem mu sie także, ale ukrad- 
kiem, spuszczając natychmiast oczy, gdy się 
spotkały nasze wejrzenia. 

— (zy on zwykłe tak mało jada? — 
zapytał nagłe wskazując na mnie łyżką. 

— Owszem, bardzo dobry ma apetyt. 

— Tem gorzej; gdyby jeszcze mało ја- 
dał... 

Naturalnie nie miałem wcale ochoty 
do rozmowy, a matce Barberin nie więcej 
odemnie chciało się mówić, chodziła też 
milcząca po kuchni, pilnie usługując mę- 


żowi. 


— Więc nie chce ci się jeść? — zapytał 
zwracając się wprost do mnie. 
— Nie. 
— No, to idź spać, a staraj się usnąć 
prędko, bo inaczej będzie źle z tobą. 
Matka Barberin dała mi znak wzrokiem, 
abym usłuchał bez wahania, lecz to zalece- 
nie nie było wcale potrzebnem, gdyż апі 
myślałem nawet opierać się. ? 
Jak to po większej części bywa u wie- 
śniaków, nasza kuchnia była zarazem i na- 


1 szą sypialnią. Obok komina sprzęty kuchen- 


ne, siół na którym jadaliśmy, dzieźka do 
chleba i szafa, przy przeciwległej zaś ścia- 
nie stało łóżko matki Barberin, a niedaleko 
w kącie moje łóżeczko, zrobioue z rodzaju 
jakiejś szafy osłonionej czerwonemi perka- 
likowemi firankami. Rozebrałem się szybko 
i położylem. lecz usnąć nie mogłem. 

Z twarzą zwróconą ku ścianie, stara- 
łem sie wszelkiami silami pozbyć dręczą- 
cych myśli i usnąć jak najprędzej wedlug 
rozkazu, ale w żaden sposób ше mogłeu: 
tego dokonać, sen nie przychodził 1 nigdx 
jeszcze nie czułem sie tak wytrzeźwionym, 
jak tego wieczora wlaśnie. 

Ро pewnej chwili usłyszałem, Że sie 
ktoś zbliża do mego łóżka. 

Ро ciężkich, powolnych krokach pozna 
łem, ze to uie matka Barberin, 

Gorący oddech musnął moje wlosy. 

— (zy spisz? — zapytano stłumionym 
głosem. 

Nataralnia me odpowiedziałem wcale, 
gdyż straszne słowa: „będzie źle z tobą*, 
dotad jeszcze brzmiały mi w uszach. 

— Śpi — odezwała się matka Barberin — 
to już jego zwyczaj, zasypia zaraz, skoro sie 
tylko położy, możesz mówić bez obawy. 

Zapewne powinienem był odezwać się, 
że uie śpię, alo nie świalem. Kazano ші 
spać, nia usuąłom, zawiniłom więc. 

— No, jakże stoi twój proces — zapytała 
matka Barberin. 

— Przegrany! Sedziowie orzekli, że nie 
powinienem był znajdować się pod ruszto- 
waniem i, że przedsiębiorca піс mi nie wi- 
nien. 

To mówiąc, uderzył pięścią w stół z 
сае} siły, przeklinając i wymawiając słowa 
рех związku, 

— Proces przegrany — ciągnął dalej po 
chwili — pieniądze zmarnowane, ја kaleką, 
nedzu, oto co nas czeka. A jak gdyby tego 
wszystkiego imało jeszeze było, wracajae do 
domu, zastuję dzieciaka. Czy mi wytłoma- 
caysz nareszcie, Шастзро tak nie zrobiłaś, 
jak ci polaciłam? 

— Bo nie mogłam. 

— Nie mogłaś go zanieść do podrzutków? 

— Nie rzuca się tak dziecka, które się 
wykarmiło własnem mlekiem i które się 
kocha. 

- То nie było twoje dziecko. 

— Nakoniec chciałam już spełnić twoją 
wołę, ale właśnie zachorował. 

— achorował... 

— Tak, a przyznasz sam, nie była to 
chwila odpowiednia zanosić go do zakładu, 
aby go tam uśmiercili. 

— A gdy wyzdrowiał? 

— Otóż to, że nie wyzdrowiał tak prędko. 
Po tej pierwszej chorobie, przyszłą druga, 
kaszlalo biedactwo, aż serce bolało słuchać. 
Nasz Mikołajek na to samo umarł i zdawało 
mi się, że gdy go zaniosę do miasta, umrze 
także. 

— A później ? 

— (zas jakoś schodził. A skoro czekałam 
tak długo, to mogłam poczekać jeszcze. 

— Wiele ma lut obecnie? 7 

— Osm. 


АТ 


— No, to w ośmiu latach pójdzie tam, 
gdzie powinien był iść dawniej, a zapewne 
teraz nie bedzie mu to przyjemniej; tyle 
tylko wygrał. 

— Ach! Hieronimie, ty nie zrobisz tego. 

— Nie zrobie? A któż mi zabroni? Czy 
myślisz, że go zawsze możemy trzymać? 

Nastala chwila milczenia, moglem ode- 
tchnąć, dotąd wzruszenie ściskało mi tak 
gardło, 2e o mało nie udusiłem sie. 

Wkrótce matka Вагрегіп odezwała się 
znów: 

— Ach! jak ciebie Paryż zmienił, da- 
wniej nie byłbyś tak mówił. 

— Być może. Ale co jest rzeczą zupełnie 
pewną, to, ża jeżeli mnis Paryż zmienił, to 
i okaleczył także, Jak tu teraz zarobić, jak 
wyżywić ciebie i siebie? Pieniędzy nie ma- 
my, krowa sprzedana. Nie mając sami со 
jaść, czyż mamy jeszcze karmić to cudze 
dziecko? 

— Ono moje. 

— Tak samo nie moje, jak i nie twoje. 
To wcale nie chłopskie dziecko, przypatry- 
wałem mu sie podczas kolacji; delikatne to, 
chude, ani rąk, ani nóg. 

— Najładniejszy chłopiec z całej wsi. 

— Ładny, nie przeczę. Ale czy mocny? 
Czy go uroda nakarmi? Озу z takiemi rę- 
kami będzie z niego kiedy robotnik? То 
dziecko miasta, a nam tutaj takich nie po- 
trzeba. 

— A ja ci powiadam, że to dzielny chło- 
piec i ma bardzo dobre serce, а sprytny 
jak kot, Ou hedzie pracował na nas. 

— A tymczasem my będziemy na niego 
pracować, а ja nie mogę już nie robić. 

— A jezeli sie zgloszą jego rodzice, cóż 
im powiesz? (С. d. 0.) 


ЫЕ: 


Przedstawienie dnia 3 października па 
uczczenie 50-letniego jubileuszu J. I. Krasze- 
wskiego, odbyło się wśrud natloczonej od góry 


do dolu publiczności, ktora Żywymi oklaskami i | 


okrzykami demonstrowala swoje uczucia dla 
czcigodnego jubilata. Odegrano sztukę Krasze- 
wskiego р t. „Trzeci тај“ — w antraktach 
orkiestra wykonywała różne melodje narodowe, 
a na zakończenie wielki portret jubilata oto- 
czony pięknym z żywych osób ułożonym odpo- 
wiednim w ugrupowaniu którego 
wzięli udzial wszyscy nasi artyści. Pani Aszper- 


obrazem, 


gerowa zaś wypowiedziala wiersz Platona Ko- 
steckiego, umyślnie na tę uroczystość napisany. 
Ponieważ w piątek biletów zabrakło, to samo 
przedstawienie powtórzone zostało w sobotę i 
znowu zapelniło calą salę teatralną. 

Nie wiele da зів powiedzieć o dramacie 
tłomaczonym я francuskiego p. t. „Narze- 
степ! z Albano“ pióra p. d'Ennery, wysta- 
wionym d. 27 września pierwszy raz. Jest, to 
sztuka o grubych efektach, w których główną 


rolę odgrywa: karabin, sztylet i szpada; ta 


ostatnia najrzadziej, bo rzecz dzieja się w Ka- | 


labrji, w ojczyźnie sztyletów i skrytobójstwa. 
Chwilami zdaje się, że autor, wymorduje wszy- 
віків osoby w dramat wchodzące, tak, że w 
końcu, jedyny sufler wyszedłszy ze swego 


tusculum ze świecą w ręku, rzeknie: „szano- 
wna publiczności, już nie mam komu podpo- 
wiadać, bo wszystko pozabijanać, a lwowski 
sufler moglby dodać: „ји? to, eo prawda, słu- 
sznia Opatrzność ukarała naszych artystów, bo za- 
nadte mnie biednemu suflerawi od pewnego czasu, 
każą pracować i tak głośno zmuszony jestem spel- 
niać swoją funkcję, że publiczność w parterze, 
wszystko słyszy podwa razy za jedne pieniądze!...* 
Pod względem wystawy — wszystko było zro- 
bione bardzo gustownie i starannie, Pomiiając 
zatem grę artystów, którą nam nie nastręcza 
szczególuych uwag, wolimy wspomnieć о nie 
nowej wprawdzie, ale nigdy się nie starzejącej : 
„Intrydze i milości“ Szyllera, ktorą to trajedję 
po dość dlugiem nie graniu, dnia 29 września 
па naszej scenie wznowiono. P, Kadnowski rolę 
majora, odegral tak wspaniale, е nie dziwimy 
się zupelnie, iż chlodna za zwyczaj lwowska pu- 
bliczność, entuzjazmowala się i po kilka razy 
grzmiącymi owlaskami wywoływała artystę. Fa- 
worytą księcia byla pani Nowakowska; sub- 
telna aż do najmniejszych szczegółów gra беј 
artystki, akcja, postawa, przepyszna toaleta — 
złożyły się na to, że niezawodnie i sam Szyl- 
ler z zapalem oklaskiwalby, patrząc na grę pani 
Nowakowskiej. Ludwikę grała bardzo dobrze pani 
Woleńska, a ostatnie sceny agonji po zażyciu tru- 
cizny w limonadzie, oddane byly z przerażającą 
prawdą i z niepochwytną lagodnością, jak 
smierć niewinnego ziemskiego aniola, który 
cierpial... cierpial i... nic więcej... Wurm w 
panu Fiszerze znalazł wybornego wykonawcę, 
równie, jak i 1ola prezydenta, muzyka i szam- 
balana w panach: Zboińskim, Podwyszyńskim i 
Lubiczu, Oddać także należy sprawiedliwość 
pannie Sulkowskiej, która powiernicę augielki, 
pojęciem roli, jej spokojnem i umiejętnem wy- 
konaniem, dostrajuła się w grze do ogólnej ar- 
tystycznej barmonji i traicznego tła sztuki, jak 
również należą się slowa uznania pani Korwin 
za spokojna i poważne wykonanie roli matki 
Ludwiki. 


Opera. Po dłoższym urlopie, wystąpił p. 
Köhler w „Łucji z Lammermoru* d, 2 paź- 
dziernika. Żywymi i szczerymi oklaskami przyj- 
mowala tero artystę publiczność przez cały 
spektakł. Р. Kóhlerowi pod wz„lędem artysty - 
cznym, odpoczynek wyszedł na dobre, śpiewal, 
bowiem, z taką młodzieńczą silą i precyzją, 
łe mu powinszować należy, Ро raz pierwszy w 
tej operze występował p. Ałma w glównej te- 
norowej partji. Co występ prawie, mlody ten 
śpiewak robi widoczne postępy, a partja w 
„Kucji z Lamermoru* dowiodła, że przyszlość 
wokalna р. Almy, zależy... od niego samego. . 
Pracy, pracy... Pani 
Skalska niezmiernie trudną partję Łucji, od- 


i jeszcze raz pracy... 


śpiewała w sposób tak brawurowy, z takiem 


| przytem prześlicznem cieniowaniem, że się, do- 


prawdy, podziwiać każe... Zrobić musimy uwagę, 
że tyle sympatyczny bas p. Todt, w „Łucji z 
Lamermoru* nie zawsze zgodnie szedl z orkie- 
strą, a z pewnością nie orkiestra temu winna, 
bo takiego dyrektora, jakim jest p. Jarecki, 
trzeba szukać przy najlepszych operach euro- 
pejskich. 


W kasynie tutejszem mieszczańskiem 
dnia 30 września odbyła Się uroczystość ku 
uczczeniu 50-letniago jubileuszu J. I. Kraszaw- 


skiego. Śpiew chóru towarzystwa muzycznego, 
bardzo dobrze deklamacja i 
przedstawienie amatorskie, skladały się na ten 
wieczór. 


odegrane trio, 
Muzyka pułku Ringelsheim przyery- 
wała potem do późna, и utwory narodowe en- 
tuzjazmowaly licznie zgromadzonych uczestników. 

Potoczne wiadomości teatralne. — 

— Dowiadujemy się, że we środę t. i. d. З 
października grana będzie znakomita komedja 
Sardou p. t. „Rodzina Benoitonów* na benefis 
p. Kwiecińskiego. Spodziewać się należy, że 
publiczność licznem zabraniem się, oceni talent 
tak sympatycznego, zdolnego i pracowitego ar- 
tysty, ktory w szeregu polskich aktorów, zaj- 
muje wydatne stanowisko, 

— Puni Modrzejewska, jak nam donoszą z Kra- 
kowa, po wystąpieniu na cześć Kraszewskiego, 
zaangażowała зів na scenę krakowską na 6 wy- 
stąpień, tək samo zrobil i p. Królikowski, 

— Pisma warszawskie piszą pochlebnie о 
nowej jednoaktowej komedji p. t. „Kłopoty 
dziadunia* napisanej przez Stefana Dąbrowskiego, 
a wystawionej w przeszlym tygodmu па scenie 
rządowej warszawskiej. 

— W Płońsku gronko sceniczne рой zarzą- 
dam p. Męczyńskiego, dalo kilka widowisk. 
W truppie tej jest i Rusanowski (ojciec), pio- 
nier teatrzyków ogródkowych w Warszawie. 

— Dowiadujemy się, iż p. Sonenfeld, autor 
muzyki do operety „Podróż po Warszawie“, 
wytoczył proces jednemu z dyrektorów teutrów 
prowinejonalnych, za odegranie tego utworu bez 
pozwolenia kompozytora. 

— Panna Marczello, artystka teatru krako- 
wskiego, otrzymała pozwołenie trzykrotnego de- 
biutowania na scenie warszawskiej Znana już 
publiczności warszawskiej ze scen ogródkowych, 
artystka krakowska, zamierza wystąpić w „Mi- 
łości ubogiego mlodzieńca*, „Adryannie Lecou- 
vreur“ i „fiodzinie Fourchambault“. Czy to 
tylko nie za śmiałe — na pierwszy ogień iść 
w rolach, grywanych w Warszawie przez takie 
znakomite artystki, jak panią Modrzejewską i 
panną Deryng ? 


Kronika zagraniczna. 


W Berlinie w 1881 r. otwartą bedzie 
powszecbna wystawa ryb. Kraj każdy mieć 
bedzie oddzielną ulicę, na której wystawi 
ryby i wszelkie wodue istoty, pojawiające 
się na jego ziemi, a więc weże, gady, płazy 
it. 4. Niemniej do wystawy należeć bedą 
przedmioty hodowli, sposoby rozmnażania, 
będą wiec na niej pomieszezona wszelkiego 
rodzaju łodzie, wędki, sieci, słowem wszy- 
stko, czem sie rybacy posługują; wreszcie 
okazy będą nietylko żywe, ale i martwe, a 
mianowicie marynowane ii suszone. Każdy 
dział mieć bedzie restaurację, w której ka- 
żdy kraj przedstawi swoje rybne potrawy. 


Znakomity prawnik niemiecki, uczony 
Briegleb, w tych dniach zakończył życie. 
Był to umysł niepospolity. W licznych swo- 
ich pracach stworzył nowy zupełnie program 
badania, oparty na rezwoju pojedynczych 
kwestyj, rozpoznawanych sposobem porówna- 
теуш. Brieglieb biorąc pod rozbiór od- 


dzielne instytucja prawa formalnego, dał 
wyborny i źródlowy obraz dziejów proce- 
dury niemieckiej. Najznakomitszem jego 
dziełom jest proces egzekucyjny, na który 
się powołują uczeni całego świata. Zmarly 
oceniał prace Maciejowskiego p. t. „Historja 
prawodawstw słowiańskich *, podług przekladu 
niemieckiego, z pierwszej edycji uskute- 
cznionego. { 


Z powodu odwiedzin ks. Bismarka w 
Wiedniu, dzienniki tamtejsze piszą, że pierw- 
sza wizyta kanclerza niemieckiego w Wie- 
dniu miała miejsce w r. 1352. Wówczas | 
nieposiadał dzisiejszy kanelerz państwa nie- | 
mieckiego żadnego tytułu i był sobie tylko 
panem — von Bismark-Schónhausen. Obok 
Bunsena był Bismark jedynym beztytuło- 
wym dyplomatą pruskim. W Wiedniu wiał 
wówczas wiatr bardzo arystokratyczny, tak 
dalece, że chociaż misja, w której тоц Bis- 
mark wówczas przybył do Wiednia, była 
bardzo ważną, mimo to patrzano na niego 
w kołach dyplomacji austrjackiej 4 góry. 
Bismark zatelegrafował o tem do króla pru- 
skiego, który uatychmiast przysłał własno- 
reczny list do cesarza Franviszka Józefa I. | 
uastępującej treści: „Poruczyłem pann von 
Bismark-Schónhausen, memu posłowi przy | 
rzeszy niemieckiej zaszezytuą misję do Wa- | 
szej Cesarskiej Mości. Rodzina p. Bismarka | 
jest jedua и najstarszych Pomorza i liczy 
ona więcej przodków, aniżeli mój dom. Ko- 
dzina Bismarków współzawodniczyła z Ho- 
henzollernami co do waleczności i czynów | 
bohaterskich“. Po otrzymaniu tego listu w | 
Wiedniu był już pan von Bismark-Schón- 
hausen bardzo dobrze widzianym zarówno 
na dworze, jakoteż 1 w kołach dyploma- 
tycznych. 


Budowa kolsi w Serbii. Wkrótce ma 
się zebrać konferencja, złożona z przedsta- 
wicieli rządów serbskiego, rosyjskiego i 
austrjackiego w sprawie budowy kolei w 
Serbji. Z rosyjskiej strony wezmą udział w 
konferencji p. Persiani, konsul ros. w Bel- 
gradzie i rosyjski inżynier Gawacki. Rzecz 
będzie głównie chodziła o rozstrzygnięcie 


| oferty, jaką austrjacka kolej państwowa 


(Staatsbahn) uczyniła rządowi serbskiemu. 
Wspomniana kolej stara się uzyskać od 
rządu serbskiego koucesję о wybudowanie 
liuji Rekinda-Panczowa. Tym sposobem roz- 
porządzałaby austrjącka kolej państwowa 
Паја od Niszn do Bodenbuck, mającą 1,424 
kilometrów. 


Nie tylko pisma katolickie walczą prze- 
ciw żydom, als do tego koncertu dołączą 
swój głos nawet: „Nordd. Allg. Ztg.* Powód 
do tej filipiki przeciw żydom daje temu or- 
ganowi ks. Bismarka mowa miana przez 
Żyda dr. Strassmanna, który jest przewodni- 
czącym rady miejskiej w Berlinie. Mowca 
uważał za stosowne nastepujące wygłosić | 
słowa: „Reakcja na polu kościelnem przy- 
biera coraz wieksze rozmiary. W sprawie 
tej nie występują już tylko obskuranci zwy- 
kłego pomiotu (dia Dunkelmanner gewóhn- | 
lichen Schlages), ale rzeczywiści inkwizyto- | 
rzy, którzyby innowierców chcieli palić, a 


ponieważ tego obecnie wykonać nie mogą, 
zamiast miłości, do której są zobowiązani, 
głoszą nienawiść i niezgode. Oby ich Bóg 
wedle ich czynów, a głównie słów nie sądził, 
bn ich jezyk jest, jakoby język żmii, a od- 
dech, jakoby wyziew bagna, zatruwającego 
„geie*. „Могай. Allg. Ztg.* nie przypuszcza, 
aby żyd, który należy do społeczeństwa li- 
ezącego zaledwie jedne dwudziestą całej lu- 
dności berlińskiej, śmiał wydawać swój sąd 
о „kościelnej reakcji wyznań chrześciań- 
skich“. Cóżby to żydzi powiedzieli, dodaje 
ten dziennik, gdyby chrześcianin odważył 
sie wystąpić przeciw różnym kierunkom w 
judaizmie i, gdyby krytyke swą ujął w te 
forme, jak to uczynił dr. Strassmann?! 
„Gormania* mówi, że wpływ żydów w Ber- 
ше jest tak wielki, iż mimo ogromnej 
mniejszości w ўеш mieście, połowa radnych 
miasta składu się z żydów, a nawet 6 ży- 
dów zasiada w parlamencie, w sejmie zaś 
pruskim aż 9, Żydzi w Berlinie nietylko s4 
równonprawnieni, ale w stosunku do ludności 
chrześcjańskiej szczególnie protegowani. Smu- 
tue te stosunki, kończy „Germania“, po- 
wiuny raz się zmienić: chrześcjanie uie po- 
winui pozwolić na to, aby żydzi pomiatali 
cprześcianami! 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Nakładem księgarni Sayfarta i Czajkowakiego 
wyszła „Istorja Polszczy, Rusy i KŁytwy”* równo- 
cześnie w dwóch wydaniach, jedno alfabetem łaciń- 
skim, drugie kirylicą. 


Pan В. Baranowski wydał dziełko p. t. „Józef 
Ignacy Kraszewski“. Rzecz ta była przedmiotem 
wykładu podczas zjazdu towarzystwa pedagogicz- 
nego w Brodach, — ocenę podamy później, 

Paszkwil Francoza wyszedł po rumuńsku p. t 
„Fra Halvasien*, w przekładzie Anny Winkel Horn. 
Miejscowe dzienniki ostrzegły publiczność, де 
książka pomieniona jest wymysłem bujnej fantazji, 
bez rzeczywistej wartości, gdyż świat słowiański 
nie stoi tak nisko, jak to podobało się Francosowi 
opisać! 


Na wystawie przemyslu i sztuk pięknych w Ko- 
penhadze, znajduje się obrazek roboty jakiegoś duń- 
czyka, z wieku zeszłego, przedstawiający kościół 
Marjacki w Krakowie. Płótno to mające wartość 
wysoką, jest własnością prywatną i udzielonem 20- 
stało czasowo na użytek wystawy. 

Komitet wydawnictwa jubileuszowego dzieł 
Jana Kochanowskiego, ma zaszczyt upraszać pp. 
współpracowników, ktorzy przyjęli na siebie obro- 
bienie pojedynczych utworów poety, by swe prace 
rękopiśmienne nie później, jak na dzień 1 grudnia 
1880 r., rzeczonemu komitetowi, na ręce prof. Przy- 
borowskiego nadesłać raczyli. 


Koszta wystawy sztuk pięknych w Monachium, 
wynoszą 80.000 mark, z których połowa już po- 
krytą została opłatą za bilety wejścia: w ten apo- 
sób nie ma obawy deficytu, a świat zawsze coś 
skorzystał, zwłaszcza ci też, których powodzenie 
zachęciło do dalszej pracy. 


Dzieło księdza Piotra Skargi: , Żywoty świętych 
Pańskich starego i nowego testamentu, wyjdzie 
wkrótce z druku, skrócone w ten sposób, ażeby się 
znaleść mogło w ręku młodych czytelników. 

Prenumerata wkrótce ogłoszoną zostanie. 


Nakładca wiedeński, Waldheim, wydał świeżo 
przekład niemiecki powieści Kraszewskiego; „Mistrz 
Twardowski“. Wydanie to jest bnrdno ozdobne. 

Jeden z redaktorów „Deutsche Ztg*, dr. Meis- 
sner, umieścii w odcinku tego dziennika artykuł 
pelen uznania dla Kraszewskiegp. 

„Neue illnstrirte Ztg* wystąpiła ze starannie 
wykonanym i podobnym portretem Kraszewskiego, 
którego życiorys skreślił w tem piśmie p. J. Nord- 
mann, znany literat niemiecki. 


Czytamy w „Kurjerze codziennym“ : 

W tych dniach mieliśmy sposobność widzieć 
nadzwyczaj rzadkie dzieło, o wydaniu którego, ani 
Czacki, ani Bentkowski nie widzieli. Mianowicie 
znany „Statut litewski“, wydany po polsku, a dru- 
kowany ро raz pierwszy u Mamoniczaw Wil- 
nie z г. 1614, a nie r. 1619, jak Bentkowski i inni 
twierdzili. Cenne to dzieło dobrze zachowane, znaj- 
duje się w zbiorach p. Wilanowskiego w Warsza 
wie. Dzielo to wydane było po raz pierwszy w ję- 
zyku słowiańskim w Wi!nie r. 1583, po raz drugi 
(po polsku) 1614, a ро raz гтесі także w Wilnie 
(drugie polskie wydanie) r. 1619. 


Nakładem zasłużonej bibljoteki kurnickiej wy- 


szedł tom óśmy dzieł М. Т. Cycerona. Zawiera on | 


pism filozoficznych część drugą, л mianowicie: 
О wóżeniu, o przeznaczeniu, o starości, o przyja- 
Źni, o powinnościach, o wynalezieniu retorycznem. 
Przekładu traktatów o wróżenin, o przeznaczeniu, 
o starości, © przyjaźni, i części traktatu o powin- 
nościnch dokonał jeszcze á. p. Е. Rykaczewski — 
dokończenie przekładu zawdzięcza wydawnicswo р. 
profesorowi A. Jerzykowskiemu, tak zaszczytnie 
znanomu z prac naukowych na polu filolegji kla- 
sycznej. Ostatni ten tom pism Cyceronowych po- 
przedzony jest krótkim życiorysem 6. р. tłómacza, 
znanego pióra ks. kanonika Polkowskiego, przyja- 
ciela zmarłego. Szanownemu wydawcy należy się 
wielkie uznanie i wdzięczność za wzbogacenie lite- 
ratnry polskiej kompletnym przekładem znakomi- 
tych dzieł rzymskiego Demostenesa. Brak tylko 
jeszcze fragmentów i dokładnej biografji Cycerona, 
którą to pracą zajmie się, jak słychać, jeden z naj- 
zdolniejszych naszych młodych filologów. 


ROZMASTOŚCJ. 


Lekarstwo na tasiemca (solitern), które się oka- 


zało skutecznem n ludzi, psów, a także owie: 


Bierzo się ćwierć funta zwyczajnych ziarn korbala, 


suszy się je przy ciepłym piecu, obrawszy je po- ї 
przednio z twatdych łupin, ubija się, lub rozrzyna | 


zupełnie drobno, mniej więcej wielkości kaszy. Do 
tego mięszn się */, tluczonego cukru. Przed uży- 
ciem, które odbywa się na wieczór, potrzebny jest 
dziesięciogodzinny post, Ziarna koibala smakują 
Z początku bardzo dobrze, lecz prędko się sprzy- 
krzą, dlatego trzebn przeznaczyć dwie godziny 
czasu na ich spożycie, i ile możności czerpać świe» 
łego powietrza, głyż w przeciwnym razie spra- 
wiają pewien chwilowy zły smak, Rano, gdyby ta- 
siemioc jeszcze nie odszedł, zażywa się dwie łyżsi 
olejku rycinowego i jest się pewnym skutku. 
Czytanie о jedenaście kilometr. od świecy. Dwu- 
nastego lipca b. r. — pisze „Przyroda i Przemyst — 
o godzinie w pół də dziesiątej wieczorem, na wie- 
życzce w hotelu Grand Union w mieście Saratuga 
Springs w Stanie New-Yorku robiono doświadcze- 
nia z lampą elektryczną p. Maxima, celem przeko- 


nania się jak daleko sięgn siła jej &wiatla. Ku te- | 


mu użyto nie soczewek, ale parnbulicznega źwier- 
ciadła; Татра zaś urządzona zostala w ten sposób. 
žo końce węgli leżały tuż obok siebie, ściśle w v- 
gnisku odbijającego zwierciadln Światło skierowa- 
no na umówiony punkt w Ballston Spa, a 7t/ mil 
angielskich (11 kilom, 156 sążni) odleg'y. gdzie 
zebralo się umyślnie kilkaset osób. Światlo było 
tak milnem, tik doskonale skupionem i przeslanem, 
że owa miejscowość w Ballston nagle tak oświe- 
tlong zostaka, iż druk zwyczajny doskonale czytać 
można było, widzieć godzinę na zegarku i t. p. 
Мое była cicha i ciema. Jest to największa odłe- 
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głość. do jakiej dotąd światło lampy elektrycznej 
w tym stopniu sięgnać mogło. 

Sól konserwująca. Przedstawionym został Aka- 
demji nauk w Paryżu nowy preperat chemiczny. 
który ma zapewniać możność konserwowania mięsa 
bez zminny smaku i utraty pożywności. Wiadomo, 
że w ostatnich latach udzielone zostały we Francji 
Anglji i Niemczech nagrody za sposób preparowa- 
nia okazów anatomicznych. tak, żeby na otwartem 


powietrzu mogły przez jak najdłnłsze lata pozosta- | 


wać. Sposoby te jedna mniej, drugie więcej ойро- 
wiadają celowi, ta jest możności zachowywania ca- 
łych ciał ludzkich, lub pojedynczych ich części w 
stanie podobnym do żywego ciała, ale nie mog; 
służyć do konserwowania mięsa zwierząt, przezna- 
czonego na pożywienie, bo używane w tej manisu- 
lacji preparaty chemiczne nadawałyby mięsu nie- 
znośny smak, a nawet mogłyby być trującymi 
Dotąd jedynym srodkiem zachowywania mięsa ja- 
dalnum na dłuższy czas jest solenie, marynowanie 
i urządzenie, ala tak zakonserwowane mięsa cho- 
ciaż są jadalnemi, nie mogą jednak w użyciu za 
stąpić świeżego mięsn. 
konserwowania za pomocą zimna są kosztowne i 
doświadczenia przekonały, że tak konserwowane 
mięso staje się trudniej strawnem nawet, niż solone 


wędliny. Otóż obeenie przedstawiony Akademii pre- ! 


parat ma być, jako konserwator nader energiczny, 
wymaga zatem użycia w tak małej ilości, że nie 
zmienia smaku mięsa i bardzo małv kosztuje. Już 
wynalazca wyprawił dia komisji wydolegowanej do 
ocenienia jego sekretu ucztę, na której wszystki 
potrawy były z różnego rodzaju mięs konserwow a 


Ostatnie czyniona próby | 


nych pod ich kluczem od miesiąca i po spożyciu | 
tej uczty wszyscy dutąd znajdują się w pożądanym | 


stania zdrowia, co zdaje się zapowiadać, łe wyna 
lazek ten da się z korzyścią ułyć przy przewozie 


do Europy mięsa bydła tak nadzwyczajnie obficie 


znajdującego się w stepach Ameryki. 


Jakim sposobem zapobiedz można śnieci w psze- | 


nicy? Zarażenie Śniecią pszenicy jest dla rolnika 
wielką klęską, ziarno, bowiem, zaśnieconej pszenicy 
ma przy sprzedaży wiele mniejszą wartość od ziarna 
zdrowego. Niejednemu gospodarzowipo żądaną zape- 
wne będzie wiadomość, jakim sposobem może się 
uchronić od powyższej klęski. 

Wykazało się х doświadczeaia, że najmniej 
ulega zarażeniu śnieci, pszenica zasiana rychło, 
na starannie uprawnej roli i przy użyciu do siewu 
ziarna wyborowego, zdrowego, Śnieci nie zawiera- 
jącego. Dalej ważnym jest także sposób przykrycia 
siewu. Najkorzystniej zostaje mnieszezonem ziarno 
pszenicy przy siewie drylownikiem, tylko, bowiem, 
w ten sposób osiega się równe przykrycie ziarna 
na najstósowniejszz głębokość 3 do 5 centymetrów, 


Nie mogąc siać pod dryl, zaleca się przykrywać | 


siew pszenicy pługami urządzonymi do plybkiej 
orki, albo też krymrem, lub ekstyrpatorem; przy 
s'awie pod brone dużo ziurn dostaje się za płytko 
w ziemię, a po zejściu większa część pochewki 
listnej sterczy ponad powierzchnią ziemi i może 
być łatwiej zarałoną przez unoszące się w powie- 
trzu zarodki Śnieci. 

Zarażenie śniecią spowodowanem zostaje czę” 
sto przez użyty pod pszenicę gnoj, który poche- 
dzit ze zaśnieconej słomy pszennej; ztąd pilnie 
uważać należy, ażeby nawozu takiago nie wywozić 
ani bezpośrednio pod pszenicę, ani też pod jej 
przedpłół, przekonano się, buwiem, że zarodki śnieci 
pszenieznej przez długi czas zachowują zdolność 
kietkowani: i dopiero w drugim roku na pewno jiy 
таса. 

W celu uchronienia pszenicy od Śnieci zalecają 
brać do siewu ziarno dwuletnie, szczególnie w oko- 
liceach, gdzie śnieć często się pokazaja. W takim 
razie jednak trzeba siać trochę gęściej, bo dwule- 
tnie natchnienia nie prędko powschodzi. 

Najważniejszym środkiem zapobiegającym prze- 
ciwko śnieci. który okazał się skutecznym nawet 
wtedy, gdy używa się do siewu zaśnieconej psze- 
пісу, jest zaprawianie nasienia półprocentowym roz- 
czynem sinrkanu miedzi, który powszechnie nazy- 
wają „kamyczkiem niebieskim“. Rozczyn taki otrzy- 
muje się, biorąc na 100 litrów wody funt siarkanu 


| miedzi. Ilość ta wystarcza do zaprawienia pięciu 

| szefli (275 litrów) pszenicy. Postępuje się zaś przy- 
tem jak następuje: siarkan miedzi tłucze sią dro- 
bno i rozpuszcza w malej ilości wody, poczem wla- 
wa do reszty potrzebnej wody, do kadzi, umiesz- 
czonej na spichrzu. lub klepisku i wsypuje w nia 
pszenicę ciągle mieszając. Celem tego mięszania 
jest, ażeby wszystkie zaśniecone ziarnka, е mo- 
żności, wydostać na wierzch. Rozczyn powinien 
stać nad pszenicą przynajmniej 10 centymetrów 
wysoko; po wierzchu spływające ziarna zbiera się 
raz po raz, przez co dużo lichych i zaśnieconych 
ziarn się usunie. W rozczynie tym moczy się psze- 
пісе, jeżeli ziarno zdrowe 12 godzin, jeżeli ziawno 
zaśniecone 14 do 15 godzin; po wyrzuceniu z ka- 
dzi rozpościera się cienko najlepiej na klepisku. 
Po paru godzinach można już przy sprzyjającej po- 
godzie pszenicę siać ręką, a najpóźniej po 24 go- 
dzinach maszyną. Zaprawiając od razu wielką ilość 
pszenicy, zaleca się brać do moczenia zamiast je- 
dnej większej kadzi, parę mniejszych. 

Wielu gospodarzy zamiast moczyć skrapia tylko 
pszenicę powyższym rożczynem, со przecież nie 
jest polecenia godnem, bo pomimo najstarsnniej- 
szego skrapiania, dużo zarodników śnieci nie traci 
siły kiełkowania, przez co cel zamierzony osięga 
się tylko w połowie: 

Nadmieniamy w końcu, Że z zaprawianiem 
pszenicy młóconej parową maszyną, trzeba być 
bardzo ostrołnym. zdarza się, bowiem, często, że 
pzzy omłocie parową maszyną Япо ziarn zostaja 
potrąconych, które przez zayrawienie roztworem 
siarkanu miedzi tracą siłę kiełkowania, Pszenicy 
mtóconej parową maszyną należy więcej albo wcale 
nia zaprawiać, albo też zaprawiwszy ją, siać w sto- 
sunku o tylo gęściej, Пе procent ziarn przetrąco- 
nych wynosi. (Kurjer Pozn.) 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Р. М. 8. w І. Wfersz: „Do М. C.“ nie moża 
być drukowany. 

Р. L. G. w Stryju. Kwestja ta już była w na- 
szem piśmio poruszaną — dosyć o niej, 

Panu korespondentowi w Stanisławowie. Przy- 
pominamy się pamięci pańskiej. 

Р. Rz. w Krakowie. Ogłoszenie pańskie otrzy- 
maliśmy dopiero w niedzielę — nie mogło przeto 
być umieszczone w nrze 81 — jest w następnym. 
Za spełnienie naszego komisu serdecznie dziękujemy. 

Р. W. D. w R. Każdy nowy prenumerator 
„Dziennika dla Wszystkich* od jakiegokolwiek cza- 
su prenumerujący na trzy miesiace, natych- 
miast dostaje wielki portret Kraszewskiego, jako 
dodatek bezpłatwy. 

P. L. w Kat. Artykuł pański będzie umieszczony. 


БСБ Do dzisiejszego numeru dolącza 
się dla prenumeratorów „Dzien- 
nika dła Wszystkich* osobny, 
w wielkim formacie wizeruuek 
J. 1. Kraszewskiego. 


NADESŁANE. 


y Oznajmienie! 

Chociaż kawa stała się jednym z najważ- 
niejszych artykułów handlowych, ma dość zwo- 
lenników i wiele już o niej pisano, jednakowoż 
dla dobra publiczności muszę tu swą uwagę 
umieścić, że najlepszą jest kawa u p. Jana 
Millera ul. Teatralua 1. 1. 

Оа dłuższego już czasu cierpią uporczywy 
ból narzędzi trawienia, każdego razu po wy- 


piciu kawy w cukierni p. Jana Millera doznają 

znakomitej ulgi w mem cierpieniu — za co wyau- 

rzam p. Millerowi pisemnie me podziękowanie, 
(190-1-1) Sieliershi. 
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Przewodnik: lwowski- 


banki i Towarzystwa finansowe. ; 


Galicyjski Zakład zastawniezy i 
kredytowy, w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkładki na ksiażeczki oszczędności 0- 
procentowując takowe 79, z miesię- 
cznem i 8%, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

С. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
Lredytowy wlościański. ul. Tagie- 
lońska 1. 14 w własnym «machu. Wy- 
daje 6*/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
697, listy zastawne, które mają nadto 
ndzial w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz. 9 z rana do З po poludniu. 

Bank budowniczy. plac Marja-, 
cki, w smachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny | 
i na różnych miejscach. jak niemniej | 

i 


cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 

Galicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 

Galicyjski Rank kredytowy. ul. 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4"/, z 14-dnio- | 
wem. 50, z30-dniowem, 51/,9/, z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 6" ,. 

C. k. uprz. Galle. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki I. 15. we 
własnym «machu. Wydaje asygnacje | 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 41, z G0- 
dniowem, 4%/, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6*/, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
tarnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
Зла najkorzystniej nabyć, tub sprzedać 
w tymże Banku. 

Tow. galie. kasy zaliczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności od 1 złr. do 
każdej wysokości, oprocentowując je 
do 69/, z38-dniawem, ро 7%, z 14-dnio- 
wem і po 89, z 30-dniowem wypowie- 
dzeniem, Udziały zaś członków opro- 
centowują się od dnia pierwszej 
wkładki. 

Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na nbezpieczenie ludzkie, we wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tnk zwane pogrzebowe, 
zacząwszy od 50 złr., które wypłacają 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
czonego. 

Zaklad ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul, 
Ormiańska |. 2. Towarzystwo zarejestro- 
wane z nicograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcze | 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 60/, na ra- 
сһппек bieżący, 79%, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 

Sokal i Lilien. ul. Hetmańska |. 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
аксу] kulei Rudolfo za mierny prowi- 
zją, tudzież kupnje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. ` le- 
cenia z prowincji nskuteczniają się 
bezzwłocznie. 4 

А, Ch. Werfel. ul. Hetmańska l. 4. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie obligacje 
państwowe, losy rządowe i prywatne, 
akcje, monety i t. p. pod warunkami 
najprzystępniejszemi. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


С. К. uprzyw. Azieuda Assicura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1522). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- 
micka 1. 5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 

Slavia. bank wzajemnych ubezpie- 
czeń w Pradze. Reprezentacja we 
Lwowie, ul. Kopernika, 1. 16. Ubezpie- 


cza od ognia, gradobicia, zabezpiecza 


харібаїу i renty na przeżycie i dożycie, ; 


ubezpiecza wojskowych. Fundusz re- 
zerwowy z gwarancja zkr. 3,485.352 
ct. 53, majątek złr. 3,0052.147. 


Pensjonaly. 

Koestlich, ul. Piekarska | 21. In- 
stytut nankowy wojskowy, oraz Pen- 
sjonat. Nowy kurs jednorocznych ocho- 
tników i innych nauk przygotowawczych 
wojskowych rozpoczął s ę z dniem Igo 
marca b. r. Zgłaszać się można codzien- 
nie od godziny 46е) do 7 po południu. 

Lekarze i dentyści. 

С. Caliga. ulica Skarbkowska 1.9 
Dentysta miejski. W jego atelier wy- 
rabinją się całe szczęki i pojedzńcze 
zęby podług najnowszych wynalazków. 
wykonuje takża wszelkie operacje i 
plombowanie zębów z najtrwalszych 
materjałów, mających kolor zębów — 
po cenach najumiarkowańszych. 

Mark. ukończony dentysta na 


‚| wszechnicy wiedeńskiej, przy placu Ha- 


lickim 1 14 I. piętro. Najpiękniejsze, 
do wlasnych zupełnie podobne sztucz- 


ne zęby i całe szczęki wprawia bez bólu | 


podług najnowszego amerykańskiego 
systemu; ból zębów usuwa szybko za 
pomoca krodków niezawodnych, zanie- 
czyszczonym zębom powraca naturalną 
barwę, dziurawe zęby plombuje złotem, 
srebrem cementem i t. p. 


Handle płócien i bielizny. 

І. Drexler i Synowie. plac ka- 
pitulny 1. 2. (Medal zasługi). Skład 
płócien i towarów bławatnych, dywa- 
nów i kap, gotowej pościeli i matera- 


ców własnego wyrobu. Bielizna męska. | 


Łóżka żelazne. 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 
miotów do podróży itp. 


Antoni Kożelonżek, Rynek 1. 29, | 


w przechodniej kamienicy Andriollego. 
Fabryka i glówny sklad kapeluszy mę- 
skich i damskich wszelkiego rodzaju i 
fasonu, jako to: cylindry, filcowe, ma- 
terjalne; trzewiki meszty i podeszewki 
fileowe. — Przyjmuje także do prania, 
prasowania, farbowania kapelusze mę- 
skie i damskie, uskutecznia w jak naj- 
krótszym czasie i po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Handel korali. 


Romuald Tarasiewicz, ul. Aka- 
етіска 1. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterja kora- 
lowe w wielkim wyborze pa cenach 
stałych. 


Zegarmistrze, jubilerzy i wyroby 
złote i srebrne. 
Armałys et Moerl, zegarmistrz, 


' nl. Halicka, 1. 19. Wielki skład zegarów 


i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 
słynniejszych fabryk genewskich. — 
Wszelkie reperacje uskutecznia z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 


Organy kościelne i fortepjany. 
Jan Śliwiński. ul. Kopernika 1. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjnych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Dtrzymuje na składzie pianina i forte- 
piany francuskie. Gwarancja lat 10. 


Magazyny optyczne. 

Maurycy Bascowitz, optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telexraficznych. kondukto- 
rów piorunowych i ae wykonywa 
po najtańszych cenach. 
„ Celestyn Kotkowski. w hotelu 
Żorża. Obfity sklad towarów optyez- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządza- 
nie dzwonków telegraficznych, kanduk- 
torów piorunowych i t. d. Przyjmuje 
reperacje. Ceny najumiarkowańsze. 


Drukarnie ё litografje. 


W. Maniecki. ul. Grodzickich |. 4. 
Drukarnia narodowa. Bilety wizytowe 
pięknie wykonane — odciska na nowo 
sprowadzonej maszynie amerykańskiej 
w cenie nader niskiej, za 100 sztuk ро 
50 cent., ба ct, 80 ct.. I złr., 1 ztr. 
20ct. i wyżej — po llug jakości i wiel- 
kości biletów. Zamówienia uskutecznia 
się odwrotna poczty za dodaniem do 
| powyższej ceny 6 centów za kwit pocz- 
towy 

Wyroby rekawieznieze. 

J. Cirok przedtem E. Ziegler — 
rękawicznik i bandażysta. Rynek, 1. 30, 
рпі godłem „Rycerza“. (Medal zasługi 
га doskonałe wyroby rękawieznicze). — 
Skład własnego wyrobu wszelkiego ro- 
dzsju towarów rękawiezniczych. reka- 
wiczki damskie i męskie w różnych 
barwach, »merykańskie jelonkowe pan- 
talony, skóry łosiowe i jelonkowe i wy- 
roby z tychże, czapki mundurowe i cy- 
wilne, szelki, bandaże i t. p. 


Składy futer. 


Adamski et Czapczyński (da- 
wniej Armatys). ul. Halicks, naprze- 
ciw katedry. Magazyn futer. Utrzymuje 
wszelkie gatnnki futer gotowych dam- 


skich i męskich. 

Odlewurnie z kruszezów. 

J. Schapira. ulica Kopernika 1 7. 
Gisernia szyldów i tablic metalowych 
z jednego odlewu. Artystyczna praco- 
wnia szyldów i pism malowniczych. 
Szyldy z hlachy prasowane lub wyci- 
skane dla asekuracyjnych i innych to- 
,warzystw. Zaklad rytowniczy i fabryka 
| znaczków do pieczętowania. Przedsię- 
| biorstwa robót malarskich i lakierni- 


z 


| niczych. Złocenia nadgrobków i pomni- 
| ków. Fabryka tablic nadgrobkowych tak 
Janych jakoteż pisanych, we wszystkich 
h.językaa 


Zaklady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki. nl. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka жЕр kartonów 
| (Passepartonts). poleca swoja wyroby 
jako to: dyplemy, albumy, adresa, od 

ojedynczych do najwspanialszych, tak- 
Де oprawy książek od szkolnych do пај- 


| sie 
| 


| 


| 


Жш жш аш авы ав жав жал ал... 


Haarlemskie cebulki kwiatowe 
Hyacynty i Tulipany, pełne i pojedyńcze, Lilje \, 


Narcyzy, Tacety i t. p. 
otrzymał znaczny zapas w wielkim wyborze i po mier- 
nych cenach 


Nasiona jarzyn do jesiennego i wczesnej 
wiosny zasiewu 


zupełnie świeże poleca 


Główny Skład Nasion. 


seolila Zueckiego 


we Lwowie, plac Halicki, 1. 15. w gmachu banku hypotecznego, 


BEE” Cenniki odseła na żądanie franco. "JER 


ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na -pojedyncze fotografja i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
i rozmiarach. 

Adam Zaprutkiewiez. ul. Halic- 


ka 1 7. Pracownia introligatorska zna- 


na od lat wielu, przyjmuje wszelkiego 
rodzaju roboty w zakres tego zawodu 
wchodzące i uskntecznia takowe ро 
najumiarkowańszej cenie. 


Wyroby rzeźbiarskie > kamienia 
drzewa i gipsu. 
Tadeusz Sokulski. ul. Kurkowa 
1. 2. w zabndowaniu ujeżdżalni, Medal 
zaslugi z wystawy krajowej we Liwo- 
wie 1877. Rzeźby i ornamenta z prze- 
wa, konzole, ramy, i rozmaite rzeź- 
bione sprzęty salonowe i kościelne, ol- 
tarze, cymborja, peratrony wraz ze 
zloceniem. różne modele do odlewów 
wykonuje z największa akuratnością. 


Mawazyny kortów i wyroby kra- 
wiecieie. 

Bolesław Mikuliński, plac Ha- 
ticki, nr. 192, Skład i pracownia ви ей 
męskich, oraz obfity wybór matoryj za- 
granicznych i krajowych. Wykonuje 
wszelkie suknio męskie wedle najnow- 
szej mody jak najstaranniej. 


Zakłady szewckie, 

Walenty Baurowicz. znany od la- 
20tu skład 1 pracownin obuwia dam 
skiego, istniejący dawniej przy placu 
katedralnym, znajduje sią obecnie w 
domu własnym przy ul. Kopernika |. 4. 

Frańciszek Gawlik. ul. Scrzelec- 
ka 1. 2. Pracownia obuwia męskiego, 
damskiego i dla dzieci, z materjału 
zagranicznego i krajowego. Zamówio- 
nin wykonywa szybko i sumiennie po- 
dlug najnowszej mody i po najtańszych 
cenach. 

Karol Smutny, plac Bernardyński 
1 1. Pracownia i wielki sklad obuwia. 
Najkształtniejsze i najwytworniejsze 
oraz trwałe i nie ustępujące w niczem 
wyrobom zagranicznym obuwie męskie, 
damskie i dla dzieci. Zlecenia z prowin- 
cji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


(175-3-2) 


о жаб жабу. жй аб. жб. йб й. 
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ORTLAND-CEMENT! 


wylączny skład fabryczny Cementu porilandzkiego 


Brandler & Proksch 


wa Lwowie ul. Jagiellońska ]. 16. 


(161-3-3) 


SSB 2 
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Południowo-zechodni0-0587 jsk0- 


Nr. 9865/79 


Obwieszczenie. | 


Dla transportów zboża i t.p. w ilości 10000 kilogramów na 
jeden wagon od Kijowa 1 do stacyj austrjackich zniża się pozycje 
przestrzeniową rosyjską poczawszy od = Września шү, kalendarza % 
1879 roku aż nadal z 99. вт na 79.45 kopiejek za 100 kilogramów 


włącznie z należytością ładunkową. $ 
пл) $ 


Wiedeń, we wrześniu 1879. 


Zarzady kolei związkowych. 


эл: S. REDINGER 
КЕ © * w Czerniowcach. 
8 Zniżenie stopy procentowej. 8 


TOWARZYSTWO ZALIGZKOWE 


we Lwowie 
słowarzyszanie zarejestrowane z nieozraniczoną poręką 


snie 
ala swoich czlonków stope procentową od udzielonych po- 
życzek і eskontn z 9 na 8 (ośm) od sta ro- 
cznie, począwszy od 1 Października, 

Nadmienia sie, że Towarzystwo liczy wszystkim klientom 
swoim jednakowy proceut stały i niezałeżny od umowy. 

Odsetki liczy sie wedlug miesięcy, lub kwartalów bez 
wzgledu, czy miesiąc, lub kwartał liczy więcej niż 30 wzgle- 
dnie 90 dni, przez co klienci nie opłacają w roku odsetek 
za 5 względnie 6 dni po nad rok słoneczny. 


Wa Lwowie dnia 15 Września 1879. 


(171-8-8) Dyrekcja- 
Juljan Schneider 


A yvi A Y A Y Y 4 БЫ | 
mieszka od 1 sierpnia przy ulicy 


Najlepsze kuraeyjne wyborowe Sobieskiego podl. 4 па I. piętrze, 


[NOGRONA FESLAWSKIE | ——— 


skiego.  (126-12-5) 
po 64 спі. kilo i słodkie z cienką łupiną 


Już 32gi rok В w y Cieszy- 
nie na Szląsku austr. 


Gwiazdka ШИ" E 


pismo ludowe, zawierające wiado- 
mości polityczne, powieści, rozprawy 
pouczające, historyczne, przyrodo- 
znawcze, gospodarskie, rozinaite do 
niesienia, nowiny miejscowe. ugło- | 
szenia i t. d. i 
Redakcja zaprasza uprzejmie do | 
przedpłaty, która wynosi w Anatrji | 
z przesyłka pocztowa: catorocznie | 
4 złr. 60 ct.. półrocznie 2 zt. 30et. 
ćwierćrocznio 1 ліг. 15 et. | 
Przedpłatę najdogodniej i naj- 
taniej można przesylać przekazem 
pocztowym, pod ndresem: Do re- 
dakcji „Gwiazdki Cieszyńskiej w 
Cieszynie na Szlasku nustr. 
|; Бает ашаа, 


| 
| 


"jaś "= NIMF SGL 


Fabryka machin, lejarniu metalu i 
kuźnia. Centralna ajentura i skład 
firmy Ruston, Proctor er comp. Sklad 
lokomobil, machin parowych, mtynków, 
pił kołowych i pomp. Wielki skład 
| machin rolniczych i zupełnych urzn- 
dzeń do gorzelń, młynów, tartaków cu- 
krowsi i cegielń. otory do paro- i 

wodociągów (150-12-3) 


Operator nagniotków, 


Podpisany zawiadamia Р. Т. Pu- 
bliczność, szczególnie wszystkich na 
nagniotki cierpiących, ił z największą 
zręczności: bez bolu i najrudykalniej, 
z łatwości; operuje. Tuszy zatem na- 
dzieję, iż Szanowna Publiczność z ca- 
łem zaufaniem swemi odwiedzinami 
mnie laskawiu zaszczycić raczy, gdzie 
dla dvgodności Szanownej Publiczności 
także Snlon do (ryzowania i go- 
lenia otworzyłem przy ulicy Jagi:l- 
lońskiej pod l. 11. (!59-4-3) 

Z głębokiem uszanowaniem 
Adolf Wolfshaut, 


operuter negniatków. 


Zmiana lokalu. 


Dentysty profusora Strasskiegu 
były asystent 


ava NEM а. ЕУ 


Ев: aas, że у W 
Czerniowcach w Rynku, polecają 
4 swoj obficie zaopatrzony handel że- 
| laza і wszelkich przyborów żelaznych 
i sprzedają takowe pu najtańszej ce- 
| ni», i oraz posiadają żelaza do okucia 
| budowli, zamówienia  uskuceczniają 
szybko i sumiennie. (155-4-3) 


M. Skuliez 
krawiec cywilny i wejskowy w 
Stanislawowie. 1. Brukowana. 


Zamówienia uskutecznia w najk ótsz Р i 1 
esto | a PAROS we Lwowie St, Markiewicza Rynek 1. 42. 


(158- rozseła najstaranniej handel 1-2) $ 


Handel zegarmistrzowsko ШЕ 
J. Dabrowskiego | 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 
poleca w największym zai, 


Spinki do polskich strojów ` 
(179-6-1) 


йы Дын еее 
Nowo urządzony 


Skład mebli 


przy ulicy Teatralnej ]. 10,wlo- 

kalnościach dawniej księgarni 

рр. Gubrynowicza i Schmidta 
pod firmą 


Józef Elmer 


poleca wszelkie gatunki najnow- 
szych fasonów mebli wiedeńskich 
i krajowych, jakoteż wielki wy- 
bór luster, karniszów, mebli gię- 
tych i żelaznych i materyj mo- 
blowych po najtańszych cenach 

fabrycznych. (176-4-1) 


O PPT AAA) Ps 


wracamy uwagę szanownej Pub icz- 
npści, ił pan є. Zorn, dentysta 


мы 


У 
С 


technik z Krakowa, jako jedyny 

specjalny w tym zawodzie, gazie 
tyle tysięcy dowodów dat swej zdol- 
ności — zasługuje na wszelkie uznanie, 
obecnie przez krótki czas bawiący W 
Stryju, gdzie z wielkim żalem publi- 
czności opuszcza to miasto — udając 
się locz na czas tylko krótki do Zlo- 
czowa. __(189-1 -1- 1) 


Antoine Przykylski 


désir donner des legons allemandes, 
frangaises et italiennes. Aux condi- 
tions modèrġes. 
„Zniesienie*, 


Demeure nr. 76 


Br. Rosenzweig 
okulista z Paryża 

ulica Dominikańska, liczba 2, 
udziela pomocy lekarskiej od go- 
dziny 10 — 11 przed południem. 
od 4—5 ро poludniu. (135-8-3) 
WV. Lipiński w Krakowie. ulica 
« Bracka, Fabryka wyrobów 
czekoladowych, cukrów deserowych 
i karmelków. Ceny: Czekolada waniljo- 
ма Z MONS TORO karakaskakao od 1 zł. 
do 2 za pół kilo, Nr 1 2 zł. pół kilo. 
Pastylki z wanilją kilo 2 zł. Owoce 
smażone kilo 2 zł. 80 et. Najlepszych 
cukierków deserowych 2 zt. za kilo. 
Karmelki nadziewane kilo 1 zł. 60 ct. 
Cukierki piankowe do ubierania sadów 
kilo 8 zlr. Migdały smażone kilo 2 zt. 
Karmelki szlazowa od kaszlu kilo 1 zł. 
40 ct. Miętowe cukierki kilo 1 zł. 00 ct. 
Soki rozmaito kilo 1 zk. 60 ct. Cukierki 
miętowe piankowa kilo 2 zł. Cukierki 
kremowa na śmietanie, kawowe i cze- 
koładowe kilo 2 zł. Orzechy tureckie 
w czekoladzie obci4gane kilo 2 zł. O- 
rzechy tureckie w czekoladco obciągane 
kilo 3 z. Wielki wybór bombonierek 
eleganckich po nader umiarkowanych 
cenach. Obstalunki na prowincję wysela 
się za zaliczka pocztową. Biorącym za 
20 zł opakowanie nie się nie liczy. — 


Biorącym do handlu do 10 kilo daje się | 


1 kolo rabat. (95-8-5) 


E Фе nam і 


Ważne dla a wszystkich! 


Winogrona ае kilo 60 сі. 


Hoenigler „ 40, 


ap codzień świeże można dostać 
Ё w пото urządzonej największej 
gł i jedynej 

$ e 
3 Owocarni 
+ 

т Schleichera 
= w hotelu angielskim. 


EA E 


Tamże dostać można świeże co- 
dzień owoce do smażenia i na $ 
kompoty. — Ceny umiarkowane. 

(101-4- SU, 
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а аа RBERELCE JE JR 


L 


11 


52525252525025252525252505050 5050525025050525050252' 


wicie: 


4'/, 
5 


Wszystkie asygnacye kasowe przed 1. 
Czerwca 1879. w opteg puszczone, będą 


0007 
NY 


ЕД 
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Pierwsza pracownia 


Rzeżb i ornamentów drzewnych 


zaszczycna madalem zasługi na 
Wystawie kraj, 1877, znajduje się 


WE LWOWIE, 


przy ulicy Kurkowej 1. 2 


JI 


pod firmą: 


TADEUSZ SOKULSKI, 


wykonuje wszelkie w zakrós tego zawodu wchodzące 
Modele do rozmaitych odlewów. 
kości, Konzole, Etażery, kosztowniejsze sprzęty sałonowa i kościelne, 
Dekoracje architektoniczne. ОНагле, Cymborja it. р. podług podanych 
lub wlasnych planów. 


ҮТҮКТҮ аа аана я 
JW. galic, akeyjay 


wydaje we LWOWIE i przez tilie w KRAKO- 
WIE, CZERNIOWCACH i TARNOPOLU 


od dnia 1. Czerwca 1879. 


sAsygnacye kasowe 


4 proc. platne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


„ 60 
90 


oprocentowane о 1/,°/, 


41/, proc. od 4. Lipca b. т. tylko po 4%, 
1. Sierpnia, „ , 
1. Września „ „ Р 


5 


5, 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


Lwów dnia 28. Maja 1879. 
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(Przedruk nio będzie placony.) 


[ abryka pierników 


Czyńskiego w Jarosławiu 


Na wystawie krajowej za swoje wyropy zaszczycona meda- 
lem zasługi i listem pochwalnym — poleca pierniki w wy- 
twornyech smakach na paczki i sztuki. — Wyselki usku- 
tecznia sie za pobraniem należytości. 

Pp. kupcom, truduiącym się sprzedażą pierników opr- 
82029, się znaczny rabat. 


bł; wyrrawa М 
г; К iR 


ER) 


roboty, a miano- 
Ramy różnego rodzaju i wiel- 


(154-3-1) 


Dan 
y pil 


hinnt 
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niżej, a mianowicie: 


4% 


5%, 


Юугекеја. 


(178-12-2) 


ntoni Markiewicz w Krakowie 
ul. & Jana 1. 305. Poleca magazyn 
obuwia męskiego, damskiego i dzie- 
cinnego, z materjałów krajowych i za- 
granicznych, podług najnowszej mody 
i pa umiarkowanej cenie. (88-4. 


onas przy ul. Krakowakiej poleca 
swój obficie zaopatrzony skład ksią- 
žek szkolnych do wyższych i niższych 
klas szkół męskich i żeńskich, oraz 
wszelkie papiery i różne przybory Чо 


| rabia moja fabryka 


pisania i rysowawia po najumiarkowań- 
szej cenie. Obstalunki z prowincji usku- i 
teczniam adwrotna pocztą. 138-4-4) ! 


Pierwsza parowa fabryka 

wody sodowej. wód lekar- 

skich, atramentu. szwarcu i 
tluszczów do obuwia 


К. Rzący w Krakowie. 


Wody gazowe w tej fabryce wy- 
rabiane, znane są z dobroci Szanownej 


| Publiczności. 


Atramenty wyrabiam w gatunkach 
wszełkim wymaganiom teraźniejszym 
„adość czyniące, która w jakości z fa- 
brykatami pierwszorzędnych fabryk in- 
nych prowincyj Państwa i zagranicy 
nietylko rywalizują, ale je poniekąd 
przewyższają, gdyż są one w oczach 
znawców takiemi i i 

Szwarc i tl 


7. do obuwia wy- 
3 | a że znajomością rze- 
czy i sumiennie. 

Da sprzedaży w tej fabryce za 
mierna cenę koeiol parowy o silo 
dwóch koni. w dobrym jeszcze stanie, 
mogący być z dobrym skutkiem użyty 
w dystyłarni wódek, w gorzelni do o- 
grzewania zacierów, а przy większem 
gospodarstwie do zaparzania žeru dla 
ZE 

” celu powiększenia tych fabryk 
RETE stę spółnika z odpowiednim 
kapitalem. (91-4-4) 


Klock w Nowym Sączu po- 
2 * leca swój salon porukaryko- fry- 
zjerski, oraz da golenia i strzyżenia 
włosów, wykonując tę czynność modnie 
i staramniu. Posiada gotowe warkocze 
na sprzedaż. Przytem leczy zęby, wy- 
тууга takowe bez bólu, krew puszcza i 
bańki stawia ро najtańszej cenie. 108- LU 4 


Choroby syfilityczne 


czyli weneryczne, tak świeża powstało 
jako też zaniedbane lub źle wy leczone, 
wszelkie inna tym podobna słabości, 
zgubne skutki samogwnłtu np. osla- 
bienie nerwowe, upływ nasienia, impo- 
teneje, początki suchot 16, 4, leczy na 
podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podlng najpewniejszej w 
żadnym kierunku nieszkodliwej metody, 
gruntownie i pod najś ejsząy dyskra- 
cją, specjalista chorób Byfilitycznych i 
skórnych. praktyczny lekarz medycyny. 
chirurgji i akuszerji 


Jan Kurpiel 


przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu 
p. Balutowskiego we Lwowie, ordynuje 
md 9 do 12 przed- i od 2 do ñ ро po- 
ludniu. (130-10-3) 
Zamiejscowym, którym na przepro- 
wadzeniu kuracji w ścislej dyskrecji 
(w malych miastach i wsiach prawie 
niewiożebnej) zależeć powinno, udziela 
rady listownie i wyscla lekarstwa w ten 
sposób, iż adresat najmniejszemu po- 
dejrzeniu uledz nie m 


Zwracamy uw аве! F 


Zaklad fryzjerski A. б. Pieniążką 
ul. Halicka, 1. 46 

Po zdumiewająco tanich cenach wy- 
konuja wszelkie fryzury z wlosów пбїе- 
tych, lub wyczesanych: 

Od zrobienia warkocza 60) сї, od 
trwałego i pięknego farbowania war- 
Косту na różne kolory od sztuki po 25 et. 
i inne roboty w zakres fryzjerski wcho- 
dzące, po bardzo niskiej cenie. 

Urządził także osobny salon dostrzy- 
żenia, golenin i fryzowania włosów. 

W tem przekonaniu, że goście tanio 
i starannie będą obslugiwani, ku zu- 
pełnemu zadowoleniu, polecamy ten za- 
kład szan. Publiczności. (144-3- -3) 


Karol Klimowicz 
ul. Walowa I. 11 


poleca (167-4-2) 


inogrona z Fóslau 
1 kilo 64 cent. 
Drożdże z Klagenfurtu 
najsi” nieisza 1 kila 1 zir. 


J. Piau. przy w. Halickiej l. 21, 
@ poleca swój magazyn galanteryjny, 
w którym to posiada najnowszej mody 
bieliznę inęzką. Krawatki, kołnierze, 
manszety, torby podrółne, zabawki dla 
dzieci wszelkiego rodzaju itp. sprzedaja 
takowe po najniższej cenie. (160-2-2( 


AMM 


смазать) 
р 


— Ach, mój aniołku, jaki ја nieszczęśliwy!.. Mój Boże, gdybym był cztowiekiem sławnym, to zn taki nędzny kapelusz, możnaby dostać z tysiąc reńskich 
od jakiego anglika... 
— 002 chcesz, mój drogi. masz już kapelusz, brakuje ci tylko sławy — staraj się!.. 


Nowo założony handel 


W. ADAMOWICZ 


w Brodach 


poleca swój świeżo zaopatrzony skład 
Herbaty rossyjskiej od zbr. 1 do 4 
i wyżej. — Zawiązawszy stosunki ban- 
dlowe z pierwszymi domami w Rosji, 
dostarcza P. T. Publiczności czystą 
herbatą. Na żądanie opłacam na miej- 


seu elo. (181-2-1) 
Łącząc się do hołdów oddawanych przez wszystkich ziomków У. Е. Kraszewskiemu w 50-letniu rocznicę i y y 
Jego działalności literackiej, pragnąłem jednemu przezemnie wyrabianemu atramentowi nadać mzwę Atramenfu pianista 


Kraszewskiego, a to w celu, «żeby każda z osób go używająca, a mianowicie młodzież szkolna w każdej chwili udziela Іекеуј muzyki. 
miała przed oczyma nazwisko i portret genialnego naszego pisarza i wbijała sobie tym sposobem w pamięć рона - я үт. 
żone przez Niego dla narodu zasługi. А аќ ЖЭ 5 Bliłszą wiadomość powziąć można 
Ażeby jednak oznaczyć, który z maich wyrobów inoże by ćozdobiony nazwiskiem Szanownego Jubilata, | | listownie. — Adres: usiea Zółkiew- 
przesłałem Mu wszystkie gatunki natramentn, będące w obiegu. jako też i te, kióre mają jeszcze być w obieg | ska 1. 32. (186-3-1) 
puszezone 2 prośba, ażeby ten, który mu się najlepszym wydał i którego najchętniej a nawet wyłacznie używa, ш | , | = 
(Księgarnia. Antykwarnia i 


pozwolił nazwać , gi | 
„ши onym atramentem Kraszewskiego" wypożyczalnia książek 


Ten tedy atrament mam zaszczyt polecić wszystkim. л szczególniej młodziaży szkolnej w przekonaniu, że а 
wyrób, który ke dostapik zaszezytu, niezawodnie musi być dobrym i uzyska wzięcie i mir u polskiej Pu- JI synów 261тапа Igla 


bliczności. i ч Жее. езт, 4. s 7 е Пи. | we Lwowie uł. Sykstuska 1, 4. 
Szanownych pp. kupców mam honor zawiadomić, że zamówienia przyjmuję na ten atrament od dnia dzi- | | polec а ааа } В 

siejszego i dodaję. Że cena tegoż atramentu nr. T. mego cennika. Z poważaniem (188-1) ТРА ао 
Kraków 27 września 1879. Karol Rząca | francuskim, niemieckim i angielskim. 


wlaścicjel parowej fabryki wody sodowej, wód lekarskich, atramentu i szwarcu. równie znaczny zbiór dzieł do histozji 


polskiej odnoszacych się, jako to: her- 
| barze, statuta, kroniki i stare monety 


че ъъ і. p. — Kupuje wszystkie książki i 
starożytności polskie. całkowite zbiory 
biblioteczne i sprzedale takowe po u- 


Panorama na placu Kastrum ыы. 


Fabryka musztardy, 


panu Wós sodna jest odwiedzin, ponieważ za- aj "laki 

б : a + 1+ Ae ` оороо ym 
wiera w sobie widoki najinteresowniejsze tęgo czasu, 77" “© Ri RZYM 
zatem polecany najgoreciej do odwiedzenia. młyn do mielenia korzeni 


(185-1-1) Grono wielbicieli. | па Zamarstynowie pod Lwowem 


założona w roku 1870 


чыг че, җе чы” Фә = = 202 ! przez Jana Gorgona. 


Udpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Kdward Piepes. % drukarni К. Pillera. 


Już olrzymał 


Cebulki prawdziwe Haarlemskie, 

Hyacynty, Tulipany, Narcyzy, 

Tacety, Jonkwile, Lilje, Ama- 
rylis i t. p. 

i ро'есд (157-4-1) 

Główny sklad nasion 
i rosiin 

J. & W.Stachiewicza 


we Lwowie. 


